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K R W A W E Z A J Ś C I A 
NA MANIFESTACJI 1 4 LIPCA 
W Paryżu policja strzela do tłumu : 1 zabitych 100 rannych 

W dniu l i lipca 1953 r. o godz 
3-cj po południu- ruszył z placu 
Bastylii t radycy jny , ludowy po-
chód, pod przewodnictwem Ko-
milctu .Organizacyjnego. 

N i c .z 1 i c z o n e transpa-
renty . o hasłach w z y w a j ą 
aycli do jedności akcj i o uwol -
nienie uwięz ionych za swe. opi-
nie polityczne patriotów, o po-
kój, przeciwko faszyzmowi , o 
podwyżki zarobków, o poszano-
wanie swobód republikańskich 
i konstytucj i towarzyszyły dzie 
s ią tkom tysięcy ludzi b i o rącym 
udział w pochodzie. 

P o m i m o deszczu, który spadł 
rzęsiście, spokojnie pochód 'posu 
w a ł się. Dominowały nad tłu-
m a m i patriotów por t re ty 'uwię -
z ionych posłów, k tórym grozi 
odebranie nietykalności posel-
skiej. Szczególne wzruszenie 
wśród w i d z ó w w y w o ł a ł y olbrzy 
mie portrety Juliusza i Ethel 
Rosenbergów, na widok któ-
r y c h rozlegały się okrzyki : — 
„Eisenhower — morderca" . 

Śpiew „Marsy l iank i " roz-
brzmiewa ! na przemian z okrzy 
kami „ chcemy pokoju" , „Uwol -
ni jc ie Henri .Martin", „ b r o ń m y 
konstytuc j i " , „ A m e r y k a n i e do 
A m e r y k i " ild. 

N iemi lknącymi oklaskami 
przyję ło grupę P o l a k ó w i Po-
lek, w strojach n a r o d o w y c h i 
grupę demokratów Ang l ików, 
których transparent nosił na-
pis : „Demokrac i Wie lk ie j Bry-
tanii pozdrawiają naród f ran-
cuski" . Podziw i sympatię w y -
woła ła potężną wielotysięczna 
masa A lger czyków i Marokań-
c z y k ó w def i lu jąca we wzoro-

w y m porządku. Oni r ó w -
nież nosili portrety s w y c h 
przywódców uwięz ionych mię-
dzy innymi Messa] i Hadj 
oraz transparenty z hasłami o 
r ó w n e zarobki z pracow-
nikami francuskimi , przeciwko 
dyskryminac j i rasowej ild. 

O godz. 17-ej w chwi l i gdy 
grupa mieszkańców Północnej 
A f r y k i minęła trybunę, na któ-
rej zasiedli przedslawiciele róż-
nych organizacj i społecznych i 
pol itycznych jak ksiądz Pierre, 
generał Petit, pastor Bose, Mar-
cel Cachin, admirał Moullec i 
wiele innych, policja rzuciła się 
na nich w y r y w a j ą c im portre-
ty, zwłaszcza portret Mesali 
Itadj, rozdzierając je i depcząc, 
zaczęła z niezwykłą brutalnoś-
cią bić palkami manifestantów. 

W pierwszej chwi l i osłupie-
nie zapanowało wśród cz łonków 
pochodu wobec tej nagłej i ni-
c zym nie usprawiedl iwionej a-
gresji. Natychmiast jednakże, 
Francuzi odważnie rzucili, się 
na pomoc s w y m towarzyszom. 
W lej chwi l i paryżanie, świad-
kowie bójki, ze zgrozą usłyszeli 
kilka salw. Z okrzykiem „ m o r -
dercy" pośpieszyli na. pomoc za-
a t a k o w a n y m , podczas, gdy na 
Znak protestu na trybunie za-
brzmiał śpiew narodowego h y -
m n u francuskiego „Marsy l ian-
ka" . 

Polała się krew na placu Na-
tion. Przenoszono l icznych ran-
nych do kawiarń . Jeden z nich 
młody Algerczyk, z twarzą zbro 
czoną krwią , ranny kulą w o-
kolicę serca zmarł w ki lka 
chwi l polem. Liczne by ły ka-
wiarnie w okol icy placu Na-
tion, które by ły feałrem podob-
nych scen. 

Oburzeni do na jwyższego sto-
pnia manifestanci podpalili d w a 
autokary i samochód po l i cy jny . 
CRS-i, nie posiadając się ze 
wściekłości, w dalszym ciągu 

strzelali, wtargnęli do kawiarń 
gdzie bili bez litości przestra-
szone kobiety i dzieci, które się 
lam schroniły . Cztery kobiety 
w ten sposób zostały zranione: 
Malka z dzieckiem przechodzą-
ca przez ulicę, opowiadają 
świadkowie, została wraz z 
dzieckiem powalona na ziemię i 
oboje niemiłosiernie pobici. 
Świadkowie opowiadają rów-
nież, iż jeden z komisarzy dywi 
zji strzelał celując. CRS-i nie 
poprzestali na ulicach ftiiaslaś 
lecz wchodzili do bram, wspi-
nali się po schodach i tłukli 
każdego kogo znaleźli, zeszli do 
metra, chcąc dostać się aż na 
peron, lecz natrafili na odważ-
n y opór ze strony urzędników 
uetra. 

W rezultacie 7 manifestantów 
zostało zabitych, a 100 jest ran-
nych. 

Zakończenie konferencji trzech 
ministrów Spraw Zagranicznych 

w Waszyngtonie 

ROBIĆ 
1-szy w etapie 

Cautrets-Luchon 
ZDOBYWA 

JEDNOCZEŚNIE 
„ŻÓŁTA KOSZULKĘ" 

OLBRZYMI POCHÓD L U D O W Y 14 LIPCA 
PRZEMASZEROWAŁ 

W T Y M ROKU OD BAS-
TYLI I DO NATION 

ENTUZJASTYCZNIE 
W I T A N A BYŁA POL-
SKA GRUPA W STRO-
JACH LUDOWYCH 

W Waszyngtonie zakończyła się 
konferencja trzech ministrów 
Spraw Zagranicznych, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bryta-
nii i Francji. 

J. F. Dulles, lord Salisbury i 
G. Bidault ogłosili we wtorek ko-
munikat z którego wynika, że 
trzej przedstawiciele rządów „za-
chodnich" doszli do zgody co do 
konieczności : 

1 ) odroczenia konferencji przed 
stawicieli 4 wielkich mocarstw 
do drugiej polowy września, to 
znaczy, do okresu powyborczego 
w Niemczech Zachodnich. 

Stany Zjednoczone pragną za 
Wszelką cenę zapewnić zwycię-
stwo Adenauera w tych wybo-
rach. Zwołanie konferencji 4 mo-
carstw przed wyborami stanow-
czo osłabiłoby pozycję Adenaue-
ra, gorącego szampiona remilita-
ryzacji Niemiec i polityki „za-
chodniej". Nie odrzucając jednak 
w swym komunikacie wniosku o 
zwołaniu konferencji 4-ch mo-
carstw rzecznicy „zachodni" pra-
gną przypodobać się wyborcom 
zachodnio - niemieckim, wśród 
których idea załatwienia sprawy 
niemieckiej w porozumieniu ze 
Związkiem Radzieckim posiada 
wielu gorących zwolenników. Dla-
tego też sam kanclerz Adenauer 
(którego cała polityka nastawio-
na jest na utrzymanie i zaostrze-
nie zatargów międzynarodowych) 
występuje w wyborach z hasłem 
konferencji 4-ch. Nic oczywiście 
nie przeszkodzi mu porzucić to 
hasło po wyborach... Szczególnie 
w wypadku, gdyby, dzięki swej 
kampanii demagogicznej, udało 
mu się uzyskać dosyć głosów, aby 
nadal prowadzić mógł na terenie 
Niemiec amerykańską politykę 
wojenną w Europie. 

W kołach dobrze poinformowa-
nych podkreśla się fakt, że osta-
teczne opracowanie komunikatu i 
ostatnie posiedzenie konferencji 
trwać miało (według oficjalnych 
zapowiedzi) 15 minut. Faktycz-
nie jednak posiedzenie to trwało 
4 godziny. 

Oficjalne czynniki tłumacza, że 
ostatnie trudności spowodowane 
zostały przez rządy zaintereso-
wane, którym zakomunikowane 
zostały akta konferencji. Pod-
kreśla się przy tym, że również 
i rzecznikom rządu zachodnio-
niemieckiego przedłożone zostały 
te akta, celem zbadania. Uwagi 
rzeczników adenauerowskich zo-
stały, w ostatecznej redakcji ko-
munikatu, uwzględnione. 

Warto przy tym zaznaczyć, że 
poza specjalną delegacją wojsko-
wych niemieckich- bawiących o-
becnie, na zaproszenie Eisenho-
wera, w Stanach Zjednoczonych, 
na okres konferencji przybył rów 
nież do Waszyngtonu specjalny 

Dalsze szykany wobec 
dzieci polskiego 

Wychodźstwa 
N a sku tek o g ó l n y c h p r o t e -

stów w y w o ł a n y c h w zw iązku z 

Oświadczenie księdza Pierre 
po zajściach 

P o m a n i f e s t a c j i d n . 1 4 l i p c a , ks iądz P i e r r e z ł o -
ż y ł n a s t ę p u j ą c e o ś w i a d c z e n i e : 

, , M i m o deszczu z a m i e n i a j ą c e g o się c h w i l a m i w 
u l e w ę , m i m o g w a ł t o w n e j w i c h u r y , d e f i l a d a d l a uczcze -
nia 1 4 l i p c a o d b y ł a się w a t m o s f e r z e g o d n o ś c i i p o -
k o j u p o d h a s ł a m i : 

, , P o k ó j ! S p r a w i e d l i w o ś ć ! W o l n o ś ć ! " 
, , Jedność i a k c j a t a k j a k w r. 1 9 3 6 ! " 
„ Ż ą d a m y u w o l n i e n i a wszystk ich l u d z i u w i ę z i o n y c h 

za p r z e k o n a n i a p o l i t y c z n e ! " 
A t m o s f e r a ta w p r o w a d z i ł a m n i e w świat m a r z e ń 

i n ie w i d z i a ł e m S i m o n e M a r t i n u m e g o b o k u , a l e — 
w m a r z e n i u — w i d z i a ł e m nas o t a c z a j ą c y c h naszego 
u k o c h a n e g o H e n r i M a r t i n , k t ó r y wreszc ie z n a j d o w a ł 
się na w o l n o ś c i . 

W j a k ż e b r u t a l n e j f o r m i e o d b y ł się m ó j p o w r ó t 
d o rzeczywis tośc i . . . Z n a l a z ł e m się z p o w r o t e m na t r y -
b u n i e . U s ł y s z a ł e m o d g ł o s y s t r za łów , g w i z d k ó w p o l i -
c y j n y c h , W i e c z o r e m d o w i e d z i a ł e m się. że z o s t a ł o za-
b i t y c h w i e l e o s ó b , a k i l k a d z i e s i ą t jest r a n n y c h . 

T a k , „ o n i " n a p r a w d ę b o j ą się t e g o r u c h u d o m a -
g a j ą c e g o się w j e d n o ś c i p o k o j u , wo lnośc i i s p r a w i e d l i -
wości i c h l e b a : b o j ą się t e j j e d n o ś c i , k t ó ra n ie m i a -
ła s o b i e r ó w n e j na naszej p i ę k n e j i b ł o g o s ł a w i o n e j 
z i e m i F ranc j i ; j e d n o ś c i w y k u w a n e j p o p r z e z w s p ó l n ą 
a k c j ę k r o k za k r o k i e m t e j j e d n o ś c i , k t ó ra s ta je się 
co raz b a r d z i e j ś w i a d o m a i k tó ra j u t r o z m i e c i e ze swej 
d r o g i wszys tk ie i s t n i e j ą c e m a c h i n a c j e , h a n i e b n e czy-
ny i m i l c z e n i e ,- j e d n o ś c i k t ó r a z a p e w n i z a r ó w n o wszy-
s t k i m d z i e c i o m j a k i s ta rcom o raz c a ł e j k las ie r o b o t -
n i cze j c h l e b , m i e s z k a n i e i s p r a w i e d l i w o ś ć , a wszy-
s t k i m n a r o d o m — wo lność i p o k ó j . 

O n i " n ie p o s i a d a j ą ż a d n y c h a r g u m e n t ó w p r z e -
c i w k o s łuszności naszej sp rawy , p r z e c i w k o w i e r z e j a -
ką d l a t e j sp rawy ż y w i m y . .. , .. . , , 

P r z e c i w s t a w i a j ą się w ięc s i łą , i t o s i łą bes t ia l ską . 
H a ń b a i m ! " 

Z procesu o Kradzież biżuterii Begum 

KULISY«POJEDYNKU»BERTEAUX-VALANTiN 
Aix-en-Provence. — Od chwili kiedy przewodniczący Partou-

kalian ogłosił, że nie przesłucha po raz drugi b. dyrektora gene-
ralnego „Surete Nationale" — sprawa Valantin — Berteaux prze 
niosła się do sal kawiarni i holów hoteli w Aix. Nie trwało to 
zresztą długo. Albowiem zawieszony w swych czynnościach pre-
fekta, p. Berteaux wyjechał do Paryża w poniedziałek po połud-
niu i na miejscu został tylko sam b. dyrektor policji śledczej 
Valantin, który wydawał się trochę zdezorientowany nieobecnoś-
cią swego przeciwnika. 

Można już obecnie stwierdzić, 
że proces zakończy się w atmosfe-
rze pozornego spokoju jaki zwy-
kle następuje po wielkich bu-
rzach. 

Wróćmy jeszcze do audien-
cji z poniedziałku, na której „po-
rachunki osobiste" panów Valan-
tin i Berteaux osiągnęły punkt 
kulminacyjny. Kiedy, przewodni-
czący ogłosił decyzję nie przesłu-
chiwania po raz drugi p. Ber-
teaux, ten ostatni oświadczył, że 
opublikuje list, którego przewod-
niczący nie pozwolił odczytać na 
sali sądowej. P. Valantin odpo-
wiedział natychmiast, że jeden z 
jego przyjaciół, komisarz policji 
w Lyonie chciafby odbyć z przed-
stawicielami prasy konferencję, 
która miałaby posiadać charakter 
rewelacyjny. 

Komisarzem tym jest p. Poi-
lane. Po stwierdzeniu, że nie-
wskazane jest publiczne obna-
żanie brudów, p. Poilane — któ-
ry został zawieszony w swych 
funkcjach w okresie kiedy p. Ber-
teaux sprawował funkcję prefek-
ta w Lyonie —• oznajmił, że o-
kreśli bliżej „działalność" firmy 
SEMIC (Société d'Etudes des 
marches industriels et commer-

ciaux) utworzonej w Lyonie w 
r. 1948. 

P. Poilane oświadczył, że po-
zornie SEMIC miała zajmować 
się organizowaniem kontrsabota-
żu na terenie fabryk, ale rzeczy-
wiście uprawiała cały szereg taj-
nych „działalności". Polegały one 
nie tylko na przemycaniu złota, 
ale również na dokonywaniu mor 
derstw, na fabrykowaniu fałszy-
wych stempli z nagłówkami mi-
nisterstwa wojny, na roztaczaniu 
opieki nad zbrodniarzami wojen-
nymi, między in. nad SS-manem 
Skorzennym... 

Następnie p. Valantin wręczy! 
przedstawicielom prasy kopię li-
stu, w którym b. dyrektor policji 
śledczej powtarza raz jeszcze swe 
zarzuty przeciwko b. dyrektoro-
wi Surete Nationale i b. prefek-
towi, p. Berteaux, oskarżając go 
o roztaczanie opieki nad spraw-
cami kradzieży biżuterii Begum. 
W konkluzji, p. Valantin doma-
ga się wszczęcia dodatkowego do-
chodzenia w sprawie kradzieży 
klejnotów Begum. 

Po przemówieniach adwokatów 
Juvenal i Launais, audiencja zo-
stała zakończona. 

o k ó l n i k i e m b. m in is t ra Sp raw 
W e w n ę t r z n y c h p. B r u n e , k t ó -
ry z a k a z y w a ł p r e f e k t o m w y d a -
wan ia d z i e c i o m W y c h o d ź s t w a 
p o l s k i e g o wiz na w y j a z d na 
K o l o n i e L e t n i e d o Po l sk i , n i e 
s łuszne t o z a r z ą d z e n i e — 
j ak j uż p o d a w a l i ś m y — zos-
t a ł o os ta tn i o o d w o ł a n e . 

Sukces t e n uc ieszy ł wszyst-
k i ch uczc iwych l u d z i , wszyst-
k i ch t ych , k t ó r zy p r a g n ą szcze 
rze p r z y j a z n y c h s tosunków 
m i ę d z y n a r o d a m i . 

T y m c z a s e m nowy m in i s te r 
Sp raw W e w n ę t r z n y c h p. M a r -
t i n a u d - D e p l a t uzna ł , że 
sprawa n ie może t a k pozos-
tać. Jak się d o w i a d u j e m y za-
m ie rza on z a b r o n i ć w y j a z d u 
na w a k a c j e d o Po lsk i d z i e -
c i o m P o l a k ó w n a t u r a l i z o w a -
nych, k t ó r e na równ i z d z i e ć -
mi p o l s k i m i — j a k co r o k u — 
są zap roszone p rzez w ł a d z e 
Po lsk i L u d o w e j d o spędzen ia 
w a k a c j i w K r a j u . 

Jak donos i „ H u m a n i t é " z 
d n . 1 5 b m . o b e c n y min is te r 
S p r a w W e w n ę t r z n y c h p r zes ł a ł 
kom isa rzow i p o l i c j i w Le H a -
v re s p e c j a l n y rozkaz , a b y za-
b r o n i ć w o s t a t n i e j chw i l i d z i e -
c i o m P o l a k ó w n a t u r a l i z o w a -
nych wejśc ia na s ta tek . 

Zanos i się więc na nowe 
szykany w o b e c dz iec i p o l s k i e -
g o W y c h o d ź s t w a a l e i t y m 
razem e n e r g i c z n e p ro tes t y 
Francuzów i Wychodźs twa p o l -
sk iego sprawią , że nowe n ie -
s łuszne z a r z ą d z e n i e zos tan ie 
o d w o ł a n e . 

wysłannik Adenauera, Blanker-
horn. 

Końcowy komunikat konferen-
cji trzech stwierdza że : 

„W porozumieniu z rządem fe-
deralnym (zachodnio - niemiec-
kim — przyp. red.) rządy trzech 
państw postanawiają zapropono-
wać na początek jesieni konfe-
rencję ministrów Spraw Zagra-
nicznych Francji, Stanów Zjed-
noczonych, Wielkiej Brytanii i 
Związku Radzieckiego, celem bez 
pośredniego przedyskutowania 
pierwszych etapów, które winny 
poprowadzić do zadawalającego 
rozwiązania kwestii niemieckiej, 
to zn. do utworzenia wolnego rzą 
du Niemiec zjednoczonych. Kon-
ferencja ta winna również roz-
patrzyć sprawę traktatu pokojo-
wego z Austrią. 

2) W sprawie „traktatu o ar-
mii europejskiej" komunikat wy-
raża nadzieję, że traktaty te zo-
staną uznane przez odpowiednie 
Parlamenty. 

3) W sprawie Korei, komuni-
kat wyraża pragnienie „trzech" 
poparcia wysiłków zmierzających 
do zawarcia rozejmu „odpowied-
nio do celów Narodów Zjednoczo-
nych". 

4) „W obecnych okolicznoś-
ciach — stwierdza komunikat od-

nośnie Chin — i aż do nowej kon 
ferencji, wspólńa polityka trzech 
mocarstw winna być nadal utrzy 
mana". Z dalszej treści komuni-
katu wypływa jednak, że teza a-
merykańska wprowadzenia bloka 
dy wybrzeży chińskich i odmo-
wy dopuszczenia Chin do Orga-
nizacji Narodów Zjednoczonych 
jest nadal utrzymana, wbrew o-
czekiwaniom Wielkiej Brytanii, 
która zainteresowana jest w u-
trzymaniu stosunków' handlowych 
z Chinami. 

5) Komunikat milczy w spra-
wie 285 milionów dolarów, które, 
według ministra Bidault koniecz-
ne są rządowi franćaskiemu dla 
dalszego prowadzenia wojny w 
Indochinach. 

Komunikat podkreśla nato-
miast. „ważność tej wojny dla 
wolnego świata" i „z wielką sa- i 
tysfakcją przyjmuje propozycje 
rządu francuskiego zmierzającego 
do udzielenia trzem krajom in-
dochińskim ( Kambodży, Laosowi 
i Vietnamowi) swobód i większej 
niezawisłości". 

Na posiedzeniu, które dotyczy-
ło sprawy Indochin obecni byli, 
poza ministrem Bidault i sekre-
tarzem Stanu, Dullesem, przed-
stawiciele Kambodży, Laosu i 
Vietnamu w Waszyngtonie. 

W ósma rocznice 
Ukfadów Poczdamskich 

8 lat temu 16 lipca 1945 r. kiedy w Europie dymiły jeszcze 
zgliszcza spalonych miast i wsi po kilkuletniej straszliwej wojnie 
spowodowanej przez hitleryzm, rozpoczynała się w Poczdamie Kon 
ferencja trzech mocarstw — ZSRR. St. Zjednoczonych i Wiel-
kiej Brytanii, która miała za zadanie stworzenie takich stosun-
ków między narodami, by już nigdy ludzkość nie doznała okrop-
ności wojny. 

Pokonanie najbardziej krwio-
żerczego imperializmu niemiec-
kiego przez sprzymierzone trzy 
mocarstwa, a g łównie dzięki 
wysi łkowi ZSRR, który zadecy-
dował o ostatecznym zwycię-
stwie obudziło w narodaeh na-
dzieję i wiarę w nastanie trwa-
łego pokoju na świecie. 

Przez świat szlo głośne woła-
nie domagające się doszczętnego 
z l ikwidowania g ł ównych ognisk 
wo jny , wykorzenienia hitleryz-
mu i wszelkiego faszyzmu o-
raz zagwarantowanie narodom 
niepodległości, wolności i poko-
j owego rozwoju. 

T y c h słusznych żądań polity-
cy Stanów Zjed. i Wielkie j Bry-
tanii nie mogli zignorować. 
Zbył wielki był w p ł y w zwycię-
stwa Związku Radzieckiego na 
mi l ionowe masy pracujące we 
wszystkich krajach, na ożywie-
nie ruchów postępowych, zbyt 
si lny był nacisk opinii świato-
wej na rządy Stanów Zjed. i W . 
Brytanii, by w tej sytuacji mo-
gły sobie one pozwolić na jaw-
ne lekceważenie głosu naro-
dów. 

Tolcż na Konferencji Pocz-
damskiej przedslawiciele Sia-
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francj i podpisami 
s w y m i złożonymi pod podjęty-
mi z inic jatywy Związku Ra-
dzieckiego uchwałami zobowią-
zali się do ich wykonania w 
interesie Pokoju światowego, 
zobowiązali się do wykorzenie-
nia hitleryzmu, do demilitary-
zacji i demokratyzacji Niemiec, 
do utworzenia jednolitych, po-
ko j owych Niemiec. 

Wielkie mocarstwa ZSRR. 
St. Zjed., W . Brytania i Fran-
cja zatwierdziły wielki, sprawie 
d l iwy akt dziejowy jakim był 
powrót naszych Ziem Zachod-
nich do Macierzy, uznali grani-
cę polsko - niemiecką na Odrze 
i Nysie. 

Ale m i m o uroczystych zobo-
wiązań złożonych przez Truma-
na i Altleo na Konferencji pocz-
damskiej, panowie ci od same-
go początku, prawie nazajutrz 
po podpisaniu zaczęli łamać swo 
je zobowiązania. W ten sam spo 
sób postępowali i postępują ich 
następcy. 

.Dziś po 8-niiu latach, jakie 
dzielą nas od konferencji pocz-
damskiej możemy stwierdzić, 
że zamiast poko jowych i zjedno 
czonych Niemiec siały się one 
pod opieką Ameryki i W . Bry-
tanii najbardziej niebezpiecz-
n y m dla pokoju ośrodkiem dy-
wersji, odwetu i prowokacj i 
wojennych, czego dowiodły os-
tatnie wypadki berlińskie. 

Uchwały poczdamskie zostały 
w brutalny sposób podeptane. 
.W Niemczech Zachodn i ch <&]&[>• 

parą pracuje przemysł wojenny 
hit lerowscy generałowie pud 
protektoratem anglosaskich 

władz okupacyjnych przyjmują 
defiladę neohitlerowskich od-
działów wojskowych. Oficjal-
ne czynniki amerykańskie zu-
pełnie jawnie nawołują odwe-
towców bońskich' do wystąpień 
przeciwko Polsce, ośmielając 
ich do wyc iągania łap nie tyl-
ko po nasze odzyskane stare 
ziemie piastowskie, ale po Poz-
nań. Gdańsk, Kraków i Lódż. 

U szystko to dzieje się tak dla 
legn, że od pierwszej chwil i po-
lityka państw zachodnich zmie-
rzała nie do zażegnania niebez-
pieczeństwa odrodzenia imperia 
lizrnu niemieckiego, lecz do prze 
kształcenia Niemiec Zachodnich 
w bazę agresji w Europie, głó-
wnie przeciwko ZSRR, Polsce i 
kra jom demokracj i ludowej. 

W podobny sposób postępują 
Amerykanie na Dalekim Wscho 
dzie, łamiąc powzięte zobowią-
zania demilitaryzacji Japonii 
zamieniając ją w bazę agresji 
przeciwko ZSRR, Chinom Lu-
d o w y m i Korei. Zmuszeni oslat-
nimi propozycjami poko jowymi 
Z w. Radzieckiego i naciskiem 
opinii światowej do pertraktacji 
pokojowych sabotują je i przy 
pomocy marionetkowego „rzą-
du" południowo - koreańskiego 

usiłują nie dopuścić do zakoń« 
czenia wo jny . 

W walce przeciwko lej sprze-
cznej z zasadami Poczdamu po-
lityce agresji, narody mają .sil-
ne oparcie 'w Związku Radziec-
kim, który konsekwentnie rea-
lizuje uchwały, poczdamskie. 
Wynikiem' tej polityki jest Nie-
miecka Republika Demdkralyćz 
na, która opierając się na u-
chwałach Konferencji poczdam-
skiej uznaje granice na Odrze 
i Nysie, jako granicę pokoju i 
przyjaźni, Niemiecka Republika 
Demokratyczna sianowi ważny 
czynnik pokoju w Europie, za-
lążek jednolitych, poko jowych 
Niemiec. 

Narody świata z całą stanow-
czością domagają się powrotu 
do polityki pokoju i współpra-
cy między narodami, domaga-
ją się przywrócenia zaufania w 
stosunkach między narodami, 
przywrócenia wymiany gospo-
darczej, handlowej i kultural-
nej między wschodem i zacho-
dem. Wyrazem tych dążeń wszy 
slkich uczciwych ludzi na świe-
cie był entuzjazm z jakim przy 
jęte zostały w świecie propozy-
cje pokojowe ZSRR i Chin Lu-
dowych. 

Polska Ludowa, która wszy-
stkie swe siły poświęca poko-
j owemu budownictwu konsek-
wentnie walczy i będzie wal-
czyć przeciwko tym, którzy 
wzniecić pragną nową wojnę, 
którzy pragnęliby podważyć 
nasze nienaruszalne granice na 
Odrze i Nysie, granicę pokoju 
w Europie. 

Nowy ambasador Z.S.R.R. w Paryżu 

VU ub. sobotę przybył na lotnisko w Paryżu nowy 
(lor ZSRR p. Winogradow, którego wiła szef protok 
do Cliauuiniere. Image 

ambasa-
Ólll 
de Paria 



DLA DUŻYCH I MAŁYCH 
Rada ekspertów Izby Handlo-

wej Związku Radzieckiego za-
twierdziła niedawno fabrykację 
i wypuszczenie na rynek nas-
tępujących towarów : 

— aparatu fotograficznego 
„Moment" w którym światło nie 
zostawia śladu na taśmie, lecz 
na papierze poczem kliszę moż-
na wywołać i wstawić do tego 
samego aparatu w ciągu jednej 
minuty. 

Otrzymane zdjęcie posiada w 
przybliżeniu wymiary pocztów-
ki. 

— lampy naftowej o dwoja-
kim zastosowaniu. Promieniu-

jąca energia światłonośna prze-
kształca się w energię elektry-
czną, dzięki zastosowaniu spe-
cjalnego abażuru. Prąd posiada 
napięcie dwóch wolt, które 
transformator podnosi do wy-
sokości 100 volt. Wytworzona 
w ten sposób energia elektry-
czna pozwala na zasilanie apa-
ratu radiowego typu „Rodina". 

— zabawki dziecięcej „Elek-
trokonstruktor" sporządzonej w 
czterech seriach. Przy pomocy 
części każdej z tych serii moż-
na zbudować telefon dla dzieci, 
aparat telegraficzny o dwóch 
stacjach lub wykonać około stu 
doświadczeń z dziedziny fizyki. 

LOT PO REKORD POLSKI 

siedmiu kruków 
( B a ś ń m a z o w i e c k a ) 

m i e ń m ł y ń s k i s a m s o b i e 
n a b a r y z a d a w a ł i n i ó s ł g o 
p o d g ó r ę , ś p i e w a j ą c y . B y -
ł o m u K r z e p i m i r . 

A d r u g i z t r z e c i m u r o -
dz i l i s i ę p o d s ł o ń c e w z n a -
k u B l i ź n i ą t . P o d o b n i u t e ń -
c y b y l i d o s i e b i e n a d z i -
w o . A n i i c h m o g ł a r o z e -
z n a ć o n a , m a t k a r o d z o n a . 
B y ł o i m M ś c i s ł a w i M ś c i g -
n i e w . 

A t e n c z w a r t y u r o d z i ł 
s ię p o d s ł o ń c e w z n a k u 
L w a . T e n n i e zna ł , c o to 
t r u c h l i w o ś ć . S a m j e d e n z 
p a l i c z k ą w g a r ś c i s z e d ł w 
g ł u c h o b o r y . S a m o w t ó r z 
n i e d ź w i e d z i e m s ię m o c o -
w a ł . S a m o w t ó r o d y ń c a u -
b i j a ł . B y ł o m u W ł a d y b ó j . 

A t e n p i ą t y u r o d z i ł s ię , 
g d y s ł o ń c e b y ł o w z n a k u 
P a n n y . T e n c i u r o d y b y ł 
p a n i e ń s k i e j . L i c o m i a ł 

g ł a d k i e , z r ó ż p w i o n e j a k 
o w o c m o r e l i . M i ł o w n i k 
g ę d ź b y b y ł w i e l k i . S k r z y p -
ki s o b i e z l i p i n y s t r u g a ł i 
g r a ł a ś p i e w a ł , aże s ię s e r -
c u l u b o c z y n i ł o . B y ł o m u 
R a d o s ł a w . 

A ten s z ó s t y u r o d z i ł s i ę , 
g d y s ł o ń c e b y ł o w z n a k u 
K o z i o r o ż c a . T e n c i n a j r a -
d z i e j b r a ł ł u k i s z e d ł w g ó -
ry i u g a n i a ł s ię za s t a d a m i 
k o z i c . S a m j a k k o z i c a ska 
ka ł ze ska łk i n a s k a ł k ę i 
z a w i s a ł n a g r a n i t o w y c h 
i g l i c a c h , i w s p i n a ł s i ę k u 
p u s t a c i o m , g d z i e j e n o o r -
ły s k w i r c z a ł y , a w i a t r 
c h m u r y p r z e g a n i a ł . B y ł o 
m u W r ó c i w ó j . 

A ten s i ó d m y u r o d z i ł 
s ię g d y s ł o ń c e b y ł o w z n a -
ku W o d n i k a . Ku w o d z i e 
g o n ę c i ł o . N i e s t r a s z n e m u 
b y ł y c i e m n e t o p i e l e ni b y -
s t re n u r t y , n i c h w y t l i w e 
w i r y . R z u c a ł s ię ś m i a ł o 
w każdą w o d ę , a o n a g o 
b r a ł a j a k s w e g o i k o ł y s a -
ła na fa l i i n i o s ł a b e z u r a -
zy. B y ł o m u M i ł o s z " . 

Przy p i e c u m a t k a s i e -
dzi . n i ć ln ianą p r z ę d z i e . 
P r z ę d z i e i s e r c e u r z e w n i a . 
S y n ó w w s p o m i n a . 

„ A t e n p i e r w s z y u r o d z i ł 
s i ę . . . " 

I t ak m a t k a u r z e w n i a ł a 
s ię s i e d e m d n i i s i e d e m 
n o c y . A ż j e j t e n s m ę t e k 
p r z e g r y z ł s e r c e . 

Ó s m e g o d n i a o ś w i c i e 
w y s z ł a c ó r k a w sad . B a r -
c i e t a m sta ły , r o j a m i b r z ę 
c z a ł y . Z a s t u k a ł a w k ł o d ę , 
k ę d y r ó j m i e s z k a . 

•— P s z c z ó ł k i , p s z c z ó ł k i , 
a to w a s z a g a ź d z i n a p o -
m a r l i . 

W y n i e ś l i m a t k ę n a g r z e 
b a l n i k . 

A s i o s t r a c h a t ę k o ł k i e m 
z a p a r ł a i p o s z ł a w ś w i a t 
s z u k a ć b r a c i . 

N a d p o l e m — n i e n a d 
p o l e m , n a d l a s e m — n i e 
n a d l a s e m , n a d w o d ą 
n ie n a d w o d ą l e c i s i e d e m 
k r u k ó w . C z a r n y m s k r z y d -
ł e m w i e j ą , c h r y p ł y m g ł o -
s e m k r a c z ą . 

N i e k r u k i to c z a r n e k r u 
c z e g o r o d u , j u n a k ó w to 
s i e d m i u b r a c i r o d z o n y c h 
p o m i ę d z y s o b ą w k r u k i 
z a m i e n i o n y c h . 

K r a c z e k r u k d o k r u k a : 
— G d z i e b ę d z i e m y n o -

c o w a l i ? N i j a k i e g o k r u c z e -
g o g n i a z d a m y d z i e c i 

K r a c z e k r u k d o k r u k a : 
— - C o b ę d z i e m y j e d l i ? 

a d ł o j e s t n a m o b m i e r z -
łe , a s ł a b e p t a s z y n y d z i o -
b e m z a k u w a ć to r z e c z n i e 
j u n a c k a . 

K r a c z e k r u k d o k r u k a -
— Z k i m b ę d z i e m y ż y ć 9 

L u d z i e n a s p r z e g n a j ą kru 
ki n a s n i e p r z y j m ą 

Nad p o l e m — n i e n a d 

p o l e m , nad l a s e m — n i p 

nad l a s e m , nad w o d ą _ _ 
m e nad w o d ą l e c i s i e d e m 
k r u k ó w . C z a r n y m s k r z y ? 
ł e m w i e j ą , ę h r y p ł y m „ . } o _ 
s e m k r a c z ą . h 

W y s u n ą ł się p r z e d ; 
k r u k n a j m n i e j s z y . 

— B r a c i a , w z r o k m a m 

b y s t r y . W i d z ę o g l C ™ 
w o d ę - m o r z e t o z i e l o n e 
i m o r z e n i e b i e s k i e , i m ' 
rze ż ó ł t e . 

J. Porazińska 
(Ciąg dalszy nastąpi) 

Z tuiaUetn w zawady, 

T u w s z y s t k o b l i s k i e , 
las , p o l e , ł ą k a 
w7 p o s z u m i e w i a t r u , 
w p i e ś n i s k o w r o n k a . 

Z i e m i a , p o k t ó r e j 
s r e b r z y s t e r z e k i 
n i o s ą s w e w o d y 
d o m ó r z d a l e k i c h . 

N a k t ó r e j b u j n e 
z b o ż e w y r a s t a . 
G d z i e s i ę b u d u j ą 
w i o s k i i m i a s t a . 

Gdz ie n a d h u t a m i 
o g n i e s ię pa lą , 

g d z i e b ł y s z c z ą s z y n y 
b ł ę k i t n ą stalą. 
Gdzie d y m y z f a b r y k 
s n u j ą s ię b u r e , 
g d z i e z g ł ę b i n , w w i n d a c h , 
w ę g i e l m k n i e w g ó r ę . 
Gdz ie p o l s k a m o w a 
b r z m i d o o k o ł a . 
G d z i e g w a r e m m i ł y m 
w i t a nas s zko ła . 
Od i n n y c h b l i ższa , 
od w s z y s t k i c h i n n a , 
k o c h a m y C i e b i e , 
z i e m i o r o d z i n n a . 

Cz. J . 

Siostra 
Ż y ł a b y ł a m a t k a . S i e d -

m i u s y n ó w m i a ł a , c ó r k ę 
m i a ł a . G o s p o d a r k ę m i a ł a . 

A p r z y t e j g o s p o d a r c e 
— t o ć w i a d o m o — - u w i -
j a c z k a o d z o r z y d o z o r z y . 

U w i j a s ię m a t k a . K r z ą -
ta się. c ó r k a . A z c h ł o p a -
k ó w w y r ę k i n i e m a ż a d -
n e j . A c h ł o p a k i j e n o p o 
z a g r o d z i e s z u m i ą . 

W y s z ł a m a t k a d o k o m o 
r y p o m i ó d . W r a c a , a tu 
d z i e ż a z k o z ł ó w o b a l o n a ! 
A tu r o z c z y n c h l e b a p o p o -
d ł o d z e c i e k n i e . 

C h ł o p a k i p o i z b i e s z u -
m i ą . 

T a k m a t k a r o z s r o ż y ł a 
s ię . Ku c h ł o p a k o m p o d -
s k o c z y i za w ł o s y i c h c h y -
c i , i g ł o s e m w i e l k i m z a -
w o ł a : 

— A b o d a j e ś c i e c z a r -
n y m i k r u k a m i w e ś w i a t 
p o l e c i e l i ! 

Z a s z u m i a ł o p o k ą t a c h . 
Izbą w i a t r p o s z e d ł z i m n y . 
S i e d e m c z a r n y c h k r u k ó w 
z a k r a k a ł o . S i e d e m c z a r -
n y c h k r u k ó w p o d e r w a ł o 
się z z i e m i w o t w a r t e 
d r z w i . 

J e n o m a t c e p o n i c h k r u 
c z e p i ó r a w o b u g a r ś c i a c h 
zos ta ły . 

Pi *zyszedł z m i e r z c h . 
C z e k a m a t k a s y n ó w . 

Nie w r a c a j ą o z m i e r z -
c h u . 

P r z y s z ł a n o c ! C z e k a m a t 
ka s y n ó w . 

Nie w r a c a j ą w n o c y . 
P r z y s z e d ł ś w i t . Czeka 

m a t k a s y n ó w . 
Nie w r a c a j ą o ś w i c i e . 
I p r z y s z e d ł ś w i t d r u g i . . . 

i p r z y s z e d ł ś w i t t r z e c i . . . 
Nie w r a c a j ą . . . 

* 
* * 

P r z y p i e c u m a t k a s i e -
dzi. n i ć ln ianą p r z ę d z i e . 
P r z ę d z i e i s e r c e u r z e w n i a . 
S y n ó w w s p o m i n a . 

. .A ten p i e r w s z y u r o -
dzi ł s ię p o d s ł o ń c e w z n a -
ku Byka . S i l n y b y ł p o n a d 
m i a r ę lat s w o i c h . R a m i o -
na m i a ł r o z ł o ż y s t e , j a k o 
b u k k o n a r y . W g r z b i e c i e 
m i a ł s i łę n i e p o m i e r n ą . Ka 

Pożegnanie szkoły 

Z A G A D K A 
Chciałem być strażakiem, 
A potem doktorem, 
Potem maszynistą, 
Wreszcie konduktorem. 

Na starcie Andrzej Ziemińsld z warszawskiego aeroklubu Ligi 
Przyjaciół Żołnierza. Ostatnich rad i wskazówek udziela mu 
starszy kolega, przedwojenny rekordzista Polski — Tadeusz Gó-

ra, obecnie instruktor w Bielsko-Bialskim aeroklubie L.P.Z. 

Byłem w lecie w Gdyni, 
Teraz ciągle marzę, 
Ze kiedy urosnę, 
Będę m.... 

W LECIE b.r. na szybowisku w Lesznie pod Poznaniem odby-
wają sic I Szybwcowe Mistrzostwa Poiski. Nasi szybowni-
cij przed przystąpieniem do Mistrzostw wykonali szereg lo-

tów treningowych, których najwięcej przypadło na dzień 20 
maja br. kiedy to panująca nad Polską pogoda była ivprost wy 
marzona dla lotów szybowcowych. O jednym : tych lotów, 
uwieńczonym noivym rekordem Polski za przelot otwarty pi-
szêiny iv poniższym reportażu. 

t czniowie Technicum Rolniczych w Polsce prowadzą szeroką 
akcję kutturałno-oświatową. Na zdjęciu: Para taneczna zespołu 

Mechaniki Rolnej w Grodkowie (woj. Opolskie). 

C S S - 1 3 , samoloty p o p u l a r -
nie zwane „ k u k u r u ź n i k a m i " 
wprzęgano za pomocą stalo-
wych l inek do szybowców. Po-
tem znak tarczą startera i 
dw ie „ M u c h y " c iągn ię te 
przez dwuskrzyd łowego ruma 
ka wznoszą się w górę. 

N A D W I E L K A „ M A P Ą " 

9 . 3 0 . K o l e j na Z i e m i ń -
skiego. And rze j p rzyp ina spa-
dochron , zak łada c iemne oku 
lary przeciwsłoneczne i n ie -
od łączny bere t . Teraz k rok 
przez „ b u r t ę " kab iny , zap ię -
cie pasów ochronnych, p rzy -
tw ierdzen ie zasuwką owiew-
k i p o d a n e j przez ko legę i . . . 
p i l o t gotów. Ktoś podnos i le -
wy p ła t , ktoś inny — tarczę 
startera. L inka holownicza na 
prężą się, szarpie. . . Szybo-
wiec drgnąwszy zaczyna t o -
czyć się podskaku jąc na k ę p -
kach trawy i wreszcie w ślad 
za „ p y r k o c z ą c y m " z wys i łku 
samolotem odrywa się o d z ie-
mi . Krążąc wznoszą się coraz 
wyżej . Strzałka wysokościo-
mierza posuwa się coraz d a -
le j po wyskalowanej w me-
trach podz ia ł ce : 1 0 0 . . . 1 5 0 . . 
2 0 0 . . . 3 0 0 . . . Na 5 0 0 me-
trach p i l o t poc iąga uchwyt 
mechanizmu zwaln ia jącego l in 
kę holowniczą, nachyla szy-
bowiec, rob i zwrot i rozpoczy-
na samodz ie lny lo t . W a r i o -
metr wskazuje wznoszenie 
4 m/sek. — Jak na początek 
— wcale n ieźle. Z iemia p o -
zostaje coraz n iżej . Na 1 4 0 0 
metrach p i l o t decydu je się o -
dejść znad lotn iska. W y k o -
nuje pożegna lną rundę i o -
biera kurs 1 3 0 ° : na Warsza-
wę. 

P i lo t kon f ron tu je mapę z 
te renem przep ływa jącym p o d 
maszyną : o to wi je się w le -
niwych zakrętach szaro-b łę -
k i tna Drwęca. Za chwi lę p rze-
cięta kursem n ikn ie p o d ka-
b iną , ustępując miejsca 
Skrwie, za którą roz łoży ło się 
jakieś miasteczko. N i e , wcale 
nie jakieś. Pi lo t rozpozna je 
mi jane wsie, a co d o p i e r o 
miasteczka : to Sierpc. 

Sierpc ? . . . toż to prawie 
po łowa d r o g i d o Warszawy. 
Rzut oka na zegarek i poś-
pieszne ob l i czen ie : N i e d o 
wiary. . . Szybkość p o n a d 1 0 0 
k m / g o d z . 

P O N A D C H M U R A M I 

1 1 . 1 5 . Zn ika ją ostatnie za 
budowania stol icy, pozostaje 
w ty le ukosem przecięta W i -

Kto przybiegnie pierwszy ? 

IV paryskim ogrodzie d'Acclimatation odbył się ostatnio szereg imprez i zawodów dla dzieci. 
Na zdjęciu: biegi z taczkami, które cieszyły się specjalnym pow odzeniem wśród młodocianych 
zawodników. (Fot. Universal) 

przechy l i ł na p ła t i zn ierucho 
mia ł . O d pob l i sk ich z a b u d o -
wań n a d b i e g l i jacyś ludz ie . 
Ich uśmiechnięte twarze p o -
chy l i ł y i i ę nad kab iną , życz l i -
we d ł o n i e p o m o g ł y odp iąć 
pasy. A l e zrozumieć ich b y ł o 
t r u d n o . Mów i l i . . . p o uk ra iń -
sku. 

— A więc w y l ą d o w a ł e m 
na te ren ie Uk ra ińsk ie j R e p u -
b l i k i Radz ieck ie j pomyś la ł 
And rze j Z iemińsk i — czyl i . . . 
czyl i . . . 

I znów pośpieszne ob l i cze -
nie. W y n i k ?. . . W p rzyb l i że -
niu p o n a d 6 0 0 km. 

— A więc p o b i ł e m reko rd 
G ó r y . Z d o b y ł e m nowy reko rd 
Polsk i . . . 
• A n d r z e j Z iemińsk i i j e g o 

p rzy jac ie le : Barbara Danków 
ska i Zdz is ław Przy jemsk i , 
k tórzy t e g o dn ia wy lądowa l i 
na te ren ie U S R R spotka l i 
się z n iezwykle serdecznym 
p rzy jęc iem ze strony uk ra iń -
sk iego społeczeństwa i w ładz . 
G d y , po k i l ku dn iach , opusz-
czając t e r y to r i um Radz iec-
k ie j U k r a i n y , dz iękowa l i za 
gościnę, tak im o d p o w i e d z i a ł 
przedstawic ie l w ładz spe łn ia -
jący honory gospodarza : 

— M y was przy ję l i śmy, 
jak ko lega ko legę . N i e mn ie j 
nie w ięce j . 

Tak więc dz ień 2 9 maja , 
dz ień upamię tn i ony l icznymi 
wyczynami szybowcowymi stał 
się także nowym ogn iwem 
bra tersk ie j p rzy jaźn i po lsko -
radz ieck ie j . 

Najnowszy komunikat szybowcowy „Meteo" zapowiedział po-
myślne warunki termiczne. Na lotnisku gorączkowo zaczęto mon 

tować szybowce. 

Wiadomość ta przyszła na-
g le . Komun ika ty P l k i M - u na 
dawane przez rad io b rzmia ły : 
„ ~ w ca ł ym k ra ju wzrost za -
chmurzen ia , si lne w ia t ry z k ie 
runków p ó ł n o c n o - zachod-
nich, t e m p e r a t u r a . . . " T e m p e -
ratura. . . — to już mn ie j waż-
ne, a le . . . n iechby p rzygrza ło 
— i b y ł a b y wówczas jeszcze 
lepsza t e rm ika . W każdym ra-
z ie warunk i d o p rze lo tu szy-
bowcem — idea lne . 

Ran iu tko nas tępnego dn ia 
t j . 3 9 maja b r . m ł o d y p i l o t 
szybowcowy A e r o k l u b u W a r -
szawskiego LPŻ , z e t e m p o -
wiec A n d r z e j Z iemińsk i stawił 
się na szybowisku w Lisich 
Kątach p o d G r u d z i ą d z e m . 
Zastał tam n iemal całą „ g w a r 
d i ę " szybowcową. By l i W a n -
da i Jerzy A d a m k o w i e — 

szybowcowe małżeństwo z 
Warszawy, Barbara Dankow-
ska z Torun ia , Zof ia Za lew-
ska, Wa len t y Ha rd t , Be rna rd 
Kop ick i i Zdzis ław Zó łkoś z 
Bydgoszczy, dwaj And rze je : 
Brożek i Grabowsk i , oraz Ju-
l ian Nowotarsk i z Krakowa, 
Zdzis ław Przyjemski z ku jaw-
skiego ae rok lubu w Inowro-
c ławiu. . . 

Najnowszy komun ika t szy-
bowcowej „ m e t e o " po tw ie r -
dz i ł komun ika t P I H M - u . 
Zresztą b y ł o to już widać : 
n iebo pok rywa ły pierzaste ba 
ranki kumulusów — chmur za 
wieszonych na n iezbyt duże j 
wysokości, p o d k tó rymi zaw-
sze występują p rądy wznoszą-
ce. Termika jak d ru t . 

O k o ł o dz iewią te j rozpo-
częły się starty. Dwup ła towe 

W najciemniejszym zakątku 
lasu, gdzie nawet promyk słoń-
ca nie zajrzy, wykopał sobie bor 
suk piękną norę. A dokoła by-
ło tak, jak borsuki lubią : cie-
mno, chłodnawo, wilgotno. 

Lisy z sąsiedztwa pozazdroś-
ciły borsukowi. Małe liski pod-
rosły. Ciasno im się zrobiło w 
starej norze. Ani tu pobiegać, 
ani się pobawić l 

— Czekajcie ! — powiada li-
sia mama. — Znajdziemy so-
bie lepsze mieszkanie. Niech tyl 
ko len dziwak borsuk pójdzie 
na polowanie ! 

I kiedy późnym wieczorem 
borsuk wyruszył szukać ślima-
ków, lisy najspokojniej zajęły 
jego norę... 

Księżyc właśnie wypłynął na 
czyste niebo. Ciekaw był, co to 
za piski dobiegają z głębi lasu. 
Cóż, kiedy nie mógł się prze-
drzeć między gęstymi liśćmi ! 
Nie dowiedział się więc, że to 

małe liski tak się cieszą z no-
wego mieszkania. 

Było lam bardzo ładnie i czy-
sto. Ale na krótko. Bo zaraz po 
wprowadzeniu się lisów zrobiło 
się brudno i nieporządnie. Na 
samym środku nory wyrosła ku 
pa kostek i pierza z upolowa-
nego ptaka. 

Wraca borsuk z polowania. 
— Co to j e s t ? ! Straszne rze-

czy ! Chyba się pomyliłem. 
Ale nie !... Ten sam pagórek 

i wąwóz obok, ten sam różowo 
kwitnący głóg i wielka nad nim 
osika, co drży wszystkimi list-
kami. Tylko nora jakby nie ta 
sama. Było w niej czysto, a te-
raz brud i okropny zapach l 
Żaden borsuk ani chwili tu nie 
wytrzyma ! 

Czyż można mieszkać z taki-
mi brudasami ? 

Zawrócił więc borsuk i po-
szedł sobie kopać nowe miesz-
kanie. 

Maria Kowalewska 

Mały Janek pożegnał się z przed 
szkoleni i spędza wakacje na wsi.' 
tlubiongm jego zajęciem jest 
przechadzka z kijem prawie tak 
wysokim jak on po samotnej 

ścieżynce... 
(Fot. Keystone) 

Pachną lipy kwitnące, 
wiatr szeleści w kasztanach. 
Na dwa długie miesiące 
żegnaj, szkoło kochana ! 

Umilkł dzwonek wesoły, 
będzie spał do jesieni. 
Szumią liście i pszczoły. 
Cień wędruje po ziemi. 

Cień wędruje po ziemi, 
obłok płynie na niebie. 
Zegnaj, szkoło, będziemy 
wracać myślą do ciebie ! 

Pracy było niemało 
od jesieni do lata. 
Więc nagroda wspaniała, 
więc wakacje są za to : 

Chłodna kąpiel i słońce 
roziskrzone na fali, 

piękne kwiaty na łące, 
wiałr, co twarze opali. 

Las zielony, cienisty, 
las pachnący żywicą. 
Zwinna, łódka i przystań. 
Złota fala pszenicy. 

Bieg przez piaski i trawy : 
kto najpierwszy u mety? 
Mocny sen po zabawie 
i wspaniały apetyt. 

Wieczór. W górę mkną dymy 
będzie jutro pogoda. 
Zegnaj, szkoło, wrócimy ! 
Teraz czeka — przygoda. 

Cz. Janczarski 

sła. Szybowiec znów p ł y n i e 
nad szachownicami pó l , nad 
c iemnymi pasmami lasów. 

Gdz ieś p o d G a r w o l i n e m 
war iometr rap townie spada. 
Jakaś „ d z i u r a " powstała p o d 
szybowcem. Wysokość ma le -
je — male je z każdą chwi lą. 
P i lo t przychyla maszynę, rob i 
skręt, d r u g i , t rzec i . . . Ca łą 
rozpiętością skrzydeł stara 

chwi l i szybowiec wypływa p o -
nad chmurę. 

W i d o k wspania ły . N i b y 
sk lep ione ba łwany morskie 
jaśnieją w oś lep ia jącym słoń-
cu w ierzcho łk i chmur. M i ę d z y 
n imi , w ka rko łomnych przepa 
ściach raz po raz ukazu je się 
od leg ła o 3 tys, metrów z ie -
mia, a w górze, p o n a d p rze -
zroczystą osłoną owiewki p i ę -

Wakacyjne gry 

Oto już stoją gotowe do lotu. Za chwilę podprowadzi się do nich 
samoloty holownicze. 

J A K K O L E G A — 

K O L E G Ę 

Przygotowanie do gry. Boi-
sko do tej gry przygotowuje się 
w następujący sposób : kreśli 
się granicę ogrodu. W głębi o-
grodu w odległości 6 — 8 kro-
ków od granicy rysuje się ko-
ło — gniazdo jastrzębia. Z dru-
giej strony w odległości trzech 
kroków od linii ogrodu kreśli 
się drugą linię : tu zaczynają 
się ptasie gniazda. Na całym te-
renie ogrodu rozsypane są rów-
nomiernie larwy (małe szyszki 
albo kamyki). Nie może ich być, 
mniej niż 80 sztuk. 

Podzielcie wszystkich grają-
cych na kółka liczące po 4 — 5 
osób, każde. Kółka te są gniazd-
kami ptaków. Jeden z grających 

zostaje jastrzębiem. Jastrząb u-
suwa się w głąb ogrodu — do 
swego gniazda. 

Rozpoczęcie gry. Nad ogroda-
mi krąży jastrząb. Jest to gracz 
który został wybrany na jâs-
trzębia. Biega on z rozwartymi 
ramionami. Ptaszki boją się ja-
strzębia i dlatego „siedzą w 
gniazdkach" — czekają, aż ja-
strząb wróci do swego domku. 
Wtedy wszystkie ptaszki lecą do 
ogrodu i zaczynają zbierać lar-
w y (szyszki). Starają się zagar 
nąć ich jak najwięcej. Nagle 
nieoczekiwanie rozlega się głos 
przewodnika : — Jastrząb I 

Ptaki szybko uciekają do 
gniazda, a jastrząb usiłuje 'je 
złapać. Złapane ptaszki idą do 
domku jastrzębia i na nowy ' 
sygnał przewodnika pomagają 
łapać pozostałe ptaki. 

W y g r y w a to gniazdko, które 
zbierze najwięcej larw i straci 
najmniej ptaków. Po podsumo-
waniu wyniku grę rozpoczyna 
się na nowo. 

się „ w y m a c a ć " jakiś „ k o m i n " , 
jak iś p r ą d wznoszący. W r e -
szcie lewy p ła t p o d e r w a ł o d o 
góry — jest „ k o m i n " . . . P i -
lo t pochy la drążek sterowy 
na lewo, wciska lewy p e d a ł . 
Szybowiec zaczyna kręcić I 
j ak p o krę tych schodach, 
wchodz i d o góry . Strzałka wa 
r iomet ru która p rzed chwi lą 
by ła na zerze, po k i l ku chybo 

kny, g ł ę b o k i , niczym n iezmą-
cony b ł ę k i t . 

Za L u b l i n e m znów zamyka 
się zasłona chmur . P i lo t pos łu 
gu jąc się t y l ko busolą i . . . ze -
gark iem leci d a l e j . 

W i d o k stale ten sam : b i a -
łe k o p y chmur , b ł ę k i t i oś le -
p ia jące świat ło s łońca. Po g o -
dz in ie to wszystko staje się u -
c iążl iwe. Zmęczony wzrok szu 
ka jak ie jś szczeliny w chmu-
rach by choć na chwi lę p o -
zbyć się b lasku. Na p różno 
— zasłona chmur pozosta je 
szczelna. 

Dwupłatowy CSS-13 holuje dwie 
„Muchy" do lotów w przestwo-
rza. „Muchy" — to szybowce tre-
ningowa - wyczynowe polskiej 
konstrukcji, na których piloci pol 
scy uzyskali szereg rekordów kra 

jowych a nawet rekordy 
światowe. 

t l iwych ruchach ustala się na 
3 m/sek. , n ie. , na 4 m/sek. 
Już 1 5 0 0 m „ 1 7 0 0 , 2 0 0 0 . . . 
B ia ł y p u ł a p chmury bl iższy, 
powiet rze coraz w i lgo tn ie jsze . 
Jeszcze 5 0 met rów i maszyna 
zanurza się w puszystą „ w a -
t ę " kumulusa. Panujące w 
chmurze wiry powie t rzne szar-
pią szybowcem raz po raz, a le 
także wznoszą go d o góry . 
2 1 0 0 m „ 2 1 5 0 m, 2 2 0 0 m.. . 
Przed szybą wie lka jasność, 
„ w a t a " rozrzedza się i po 

O k o ł o czternastej warunk i 
termiczne zaczęły się p o g a r -
szać. Z p o ł u d n i o w e g o wscho-
d u n a p ł y n ę ł y wysokie chmu-
ry warstwowe, k tó re gaszą 
t e rm ikę . Wysokość zaczęła, 
początkowo n iedos t rzega ln ie , 
a po tem coraz ba rdz ie j maleć. 
P i lo t , k tóry po d łuższej przer 
wie spoj rza ł na wysokościo-
mierz, aż się przeraz i ł : za -
ledwie 1 0 0 0 metrów. Rozpo -
czął rozpaczl iwe p r ó b y ra to -
wania wysokości, ratowania 
lo tu p o reko rd Polski . N i e -
stety. Strzałka war iomet ru u -
stal i ła się na zerze i an i my-
ślała d rgnąć . 

Wysokość mala ła z każdą 
chwi lą. N i e b y ł o rady. P i lo t 
rozejrzał się po oko l i cy , wy-
b ra ł z ie lony prostokąt p i ę k -
nej , duże j łąk i , wykona ł skręt 
o 1 8 0 ° i podszed ł do l ądo -
wania. Na chwi lę jeszcze, na 
skutek pochy len ia szybowca 
szybkość zwiększyła się. Tra-
wiasty prostokąt począ ł ros-
nąć w oczach, a g d y b y ł już 
tuż, tuż z a p a d ł się na chwi -
lę, swą od leg le jszą krawę-
dzią. A le to z łudzen ie . N i e 
łąka się zapad ła , a le p i l o t wy 
równał maszynę nad z iemią , 
zan im do tknę ła p łozą i uk ry -
t y m w nie j k o ł k i e m n ierówną, 
zda się nawet wyboistą p o -
wierzchnię. Szybowiec p o t o -
czył się jeszcze parę metrów. 



e.D.i.c 

W te j pięknej okolicy ... 
: S t r . 3 

W tej pięknej okolicy, w Biache-Saint-Vaasl, odbędzie się w dn. 19 lipca br. Wielka Majówka pod 
znakiem przyjaźni polsko-francuskiej. 

W FABRYCE FREMAUX 
ZWYCIĘŻYŁA SŁUSZNA SPRAWA 

Rozkład jazdy pociągow 
do Biache Saint Vaast 

na Wielką Majówką w dniu 19 lipca br. 
CALONNE RICOUART 

Odjazd Przyjazd 
godz. godz. 

CALONNE R. 6,59 Biache 20,30 
Maries 7,04 Arras 20,47 

(10 m. postoju na dworcu) 
Bethune 7,10 Avion 21,12 
Noeux 7,26 Lievin 21,26 
Mazingarbe 7,31 Mazingarbe 21,35 
Lievin 7,46 Noeux 21,40 
Avion 7,57 Bethune 21,48 
Arras 8,17 — 15 M.A. Maries 22,04 
Biache 8,53 Calonne R, 22,10 

VALENCIENNES 
Odjazd Przyjazd 

godz. godz. 
VALENCIENNES 7,00 Biache 20,48 
Raismes 7,07 Montigny 21,07 
Somain 7,21 Somain 21,15 
Montigny 7,30 Raismes 21,30 
Biache 7,50 Valenciennes 21,38 

BRUAY-en -ARTOIS 
Odjazd Przyjazd 

godz. godz. 
BRUAY 7,20 Biache 20,13 
Haillicourt 7,23 Douai 20,26 
Barlin 7,29 Lens 20,56 
Hersin 7,35 Bouvigny 21,13 
Bouvigny 7,41 Hersin 21,18 
Lens 7,57 Barlin 21,24 
Douai 8,27 Haillicourt 21,29 
Biache 8,41 Bruay 21,35 

SALLAUMINES 
Odjazd Przyjazd 

godz. godz. 
SALLAUMINES 8,05 Biache 21,00 
Corons de Mericourt 8,20 Pont-dc-la-Deule 21,18 
Billy-Montigny 8,24 Ostricourt 21,28 
Henin-Lietard 8,34 Libercourt 21,36 
Libercourt 8,32 Henin-Lietard 22,19 
Ostricourt 9,22 Billy-Montigny 22,25 
Pont-de-la-Deule 9,33 Corons de Mericourt 22,32 
Biache 9,51 Sallaumines 22,49 

ZAPISY NA W Y J A Z D 
DO BIACHE-ST. -VAAST 
NA WIELKA MAJÓWKĘ 
W DNIU 19 LIPCA br. 

Z a p i s y na w y j a z d d o B i a -
che St. V a a s t , na W i e l k ą M a -
j ó w k ę w d n . 1 9 l i p c a b r . p r z y j 
m u j ą : 

S A L L A U M I N E S : D y r d a 
Franc iszek , 9 , rue d u M a r a i s , 
M e i s n e r , 2 9 , r u e d u M a r a i s ; 
P u t k a E p i n e i t e , p a v i l l o n 1 , 
N r . 7 , K a m a l s k i , 1 3 , rue D u -
q u e s n o y . 

L I E V I N : C h r i s t i a e n R e g i -
ne , 2 9 , rue M a l h e r b e . 

L E N S : K o n a r k o w s k i , 1 , 
rue d e V a r s o v i e . 

A V I O N : K u b i a k , 1 0 4 , C i 
t e d u M o u l i n . 

Nowe metody zwiększania 
produkcji kosztem wyzysku ro-
botnic, jakie p. Fremaux chciał 
zaprowadzić w swoje j fabryce 
tekstylnej w Lomme (Nord) , 
w y w o ł a ł y jak to już wiadomo 
długi strajk, który oslatecznie 
zakończył się zwycięstwem. 

Aby lepiej zdać sobie sprawę 
z tej decydujące j akcji pracow-
nic, przypatrzmy się, choćby po 
części, jakie stosunki panują 
w tej fabryce... 

P o t r ą c e n i a 
za . . . p o s t ó j maszyny 

Oto, gdy np. maszyna zatrzy-
muje się z jakiegokolwiek po-
wodu, płaca danej robotnicy za-
raz zostaje obniżana : zamiast 
należnych jej 125 Ir. na godzi-
nę otrzymuje ona tylko 54 fr . 

W ciągu miesiąca uzbiera się 
często do 8 takich źle opłaca-
nych godzin. A jeżeli ktoś od-
w a ż y się zapytać o właściwą 
przyczynę podobnego obniżania 
zarobków ,odpowiedzi padają 
wykrętne. 

Również o „opiece" nad cho-
r y m i możnaby dużo powiedzieć. 
Olo, jak stwierdzają robotnico, 
jeżeli czasem któraś z kobiet 
zwróci się do ambulator ium i 
powiada że się źle czuje, kładzie 
się ją na jakiś stary worek i... 
czoka, aż jej będzie lepiej. 

A u t o b u s — 
też ź r ó d ł e m d o c h o d ó w 

Niektóre robotnice mieszkają 
w Loos lub w Bauvin. Przejazd 
t rwa ki lka minut. Muszą one 
korzystać z autobusu, który prze 
wozi również ich towarzyszki z 
kopalni. 

Za te przejazdy pracodawca 
potrąca i m 720 do 790 fr. mie-
sięcznie... 

Niejednokrotnie już reklamo-
w a n o w sprawie nadmiernego 
kurzu, zlej wentylac j i i innych 

braków hygienicznych, podko-
pujących zdrowie pracowników. 
W fabryce ' te j np. robotnice, spo 
ż y w a j ą c swe posiłki, muszą trzy 

S t r a j k u j ą c e o d 3 l i pca 
b r . r o b o t n i c e f a b r y k i , ,F re-
m a u x " L o m m e o d n i o s ł y p o 
ważne sukcesy p r z e c i w k o 
w z m o ż o n e j p r o d u k t y w n o ś c i , 
p r z e c i w k o z w a l n i a n i u z p ra 
cy o raz uzyska ły 2 0 f r . 
p o d w y ż k i p ł a c y g o d z i n n e j , 
j a k równ ież p r e m i e waka -
cy jną ( u p r z e d n i o i m o d e b r a 
ną) . 

W ś rodę 1 5 b . m . r o b o t -
n i ce p r z y s t ą p i ł y z p o w r o -
t e m d o p r a c y . 

S y n d y k a t C G T i k o m i -
t e t s t r a j kowy p o s t a n o w i l i 
o d b y ć w s p ó l n e z e b r a n i e 
d la r o z p a t r z e n i a n i e k t ó r y c h 
jeszcze n i e r o z s t r z y g n i ę t y c h 
spraw. 

W t r a k c i e w a l k i o swe re 
w i n d y k a c j e , 5 4 r o b o t n i c e 
p r z y s t ą p i ł y d o s y n d y k a t u 
C G T . R e z u l t a t t e j a k c j i 
jest p o w a ż n y m b o d ź c e m 
d la wszystk ich p r a c o w n i -
k ó w p r z e m y s ł u t e k s t y l n e g o 
w k t ó r y m już o d p e w n e g o 

czasu rozw i ja się ła wa lka 
r e w i n d y k a c y j n a . 

mać chleb w zalluszcznych oli-
wą rękach. Czy nie chcą może 
ich m y ć ? Przeciwnie, chcą, ale 
p. Fremaux zamyka szatnię na 
klucz, a tam właśnie znajdują 
się umywaln ie . Panu Fremaux 
wyda je się, że robotnice przy-
zwyczajone są do brudu... 

W y r z u c i ć na b r u k 

m ł o d e d z i e w c z ę t a . . . 

Chociaż na wyda jność pracy 
s w y c h robotnic p. Fremaux nie 

mógł właściwie narzekać, spro-
wadzi! on nowe maszyny z A-
meryki, które miały przyspie-
szyć jeszcze bardziej tempo pra-
cy i tak już piekielnie szybkie. 

Ale wszystko ma swoje gra-
nice. Toteż i cierpliwość robot-
nic si-.; wyczerpała. W fabryce 
w y b u c h ł strajk. 

N a m o w y inżynierów i groźby 
nic nie pomogły. Solidarna po-
stawa wszystkich robotnic zmu 
siła dyrekcję do rozpoczęcia po-
ważnych pertraktacji. 

Pan Fremaux początkowo go 
dzil się na rozmowy, ale uprze-
dzi! jednak, że nie życzy sobie 
siedzieć za jednym stołem z... 
młodymi robotnicami, gdyż „są 
one głupie". P. Fremaux był 
gotów podwyższyć kwał i f ikowa 

n y m robotnicom o 20 fr. na go-
dzinę, ale pod warunkiem, że... 
obejdą się bez pomocnic. To zna 
czy chciał wyrzucić młode 
dziewczęta na bruk. te które po 
roku pracy otrzymują... 75 fr. 
na godzinę. Ich kosztem chciał 
on dać podwyżkę robotnicom i... 
sobie. 

Zwyc ięs two 

Ale robotnice postanowjly-
prowadzić nieugięcie swą akcję 
rewindykacyjną. Zadały one o-
gólnego w y r ó w n a n i a zarobków 
w myśl słusznej dewizy „za ró-
wną pracę — równa płaca", u-
niemożl iwiając przez to panu 
Fremaux łamanie solidarności 
robotniczej poprzez faworyzowa-

nie jednych kosztem drugich. 
Echa tej walki zatoczyły sze-

rokie kręgi. Zdecydowana akcja 
rewindykacy jna robotnic w 
Lomme poparta zustala moral-
nie i materialnie przez licznych 
robotników w innych fabry-
kach i innych dzielnicach. Zor-
ganizowano dla nich m. in. 
zbiórki pieniężne, które stały 
się dużą pomocą, 

I wobec przeciągającego się 
strajku, pracodawca wreszcie 
skapitulował, spełniając żąda-
nia robotnic. 

Zwycięstwo w Lomme jest 
jeszcze jednym dowodem, że 
jedność akcji przynosi zawsze 
dobre rezultaty. 

ODKA — M Y S A 
G R A N I C Ą POKOJU 

7 czerwca br. konferencja 
inicjatywy Stowarzyszenia 

W Waziers (Nord) odbyła się 
Wychodźstwa polskiego, zwołana 
Obrony granic nad Odra i Sysą. 

.Va porządku dziennym obrad bi/l referat o położeniu p 
tycznym i sprawy organizacyjne Stowarzyszenia. 

J E D N O Ś Ć A K C J I P R A C O W N I K Ó W 
P R Z Y N O S I S U K C E S Y 

W licznych zakładach w 
OYONNAX (Ain) akcja rewin-
dykacyjna pracowników zakoń-
czyła się sukcesami: 

— 180 robotników fabryki La-
croix uzyskało podwyżkę plac o 
10 proc. od godziny, oraz premię 
wakacyjną 4.000 fr. 

— 140 pracowników odlewni 
Injecta-Platic wywalczyło po ty-
godniowym strajku następujące 
place: odlewacze — 165 fr. na 
godzinę (przedtem 150 f r . ) ; ko-
biety — 137 fr. 50 na godz. a pra 
cownice opłacane miesięcznic 
24.000 fr. (zamiast jak dotychczas 
20.000 fr.). Premia wakacyjna dla 
wszystkich wyniesie 4.000 fr. Po-
nadto uzyskano, że pracownicy 

będą mieć do dyspozycji prysz-
nice i garaże na rowery. 

— W zakładach Pontarola u-
zyskana podwyżka plac wynosi 
10 proc. 

— W przedsiębiorstwie Des-
quartiers dyrekcja zamierzała za-
trzymać pracę na jeden miesiąc 
i następnie zatrudnić, ale nie 
wszystkich. Po 2-dniowym protes-
tacyjnym strajku pracownicy u-
zyskali prowizoryczną podwyżkę 
plac o 5 proc. na godzinę, oraz 

zapewnienie, że fabryka nie bę-
dzie zamknięta. Ponadto pracow-
nicy otrzymają 3 tygodnie płat-
nego urlopu i nie będzie żadnych 
redukcji. 

— Robotnicy i robotnice fabry-
ki Salvy przerwali pracę na 
dwie godziny, celcm poparcia 
swych rewindykacji. Żądają oni 
ponadto zwolnienia aresztowa-
nych działaczy robotniczych i po 
szanowania nietylkalności posel-
skiej posłów komunistycznych. 

W WALCE O POKOJ 
W ub. sobotę i niedzielę od-

b y ł y się w Paryżu, Lille, An-
gers, Cean, Brest, Bordeaux, Tou 
louse, Marsyli i , Lyon, Limoges, 
Clermont - Ferrand, Di jon i 
N a n c y zebranie k i e r o w n i k ó w za 
rządów departamentalnych Ru-
chu Pokoju. Zebrania te mia ły 
na celu ustalenie f o rmy , w ja-
k i ch m a być prowadzona 
akc ja o : 

1) Natychmiastowe zakończe-
nie wojny w Indochinach ; 

2) Odrzucenie układów boń- • 
skicli i paryskich i pokojowe 
rozstrzygnięcie problemu nie-
mieckiego ; 

Wielu rodzinom 
w Fives 

grozi utrata dachu 
nad gtow^ 

Na skraju Fives (Nord), nie-
daleko dworca kolejowego, rzu-
ca się w oczy niezwykle nędzna 
„dzielnica mieszkaniowa". Widzi 
się tam zwykle lepianki, budy i 
baraki różnego rodzaju. „Osied-
le" to znajduje się na terenie 
kolejowym i zamieszkałe jest 
przez pracowników kolejowych. 

7, powodu budowy autostrady, 
która akurat ma przebiegać przez 
to miejsce, ostatnio zaszła kwe-
sia zlikwidowania tej prowizory-
cznej kolejowej „kolonii". Zainte-
resowane rozbiórką baraków czyn 
niki zaznaczają przy tym otwar-
cie, że według umowy z władza-
mi kolejowymi „zabudowania te 
powinny być usunięte w ciągu 3 
dni bez odszkodowań z jakiego-
kolwiek tytułu". 

Mieszkańcy powyższej „dzielni-
cy" gotowi są, oczywiście, pożeg-
nać się ze swymi barakami. Py-
tają tylko: „Gdzie się przepro-
wadzić?" 

Lokatorzy ci, którym grozi bli-
ska eksmisja, są to przeważnie 
rodziny z dziećmi. Potrzebują więc 
odpowiednich mieszkań. 

„Union des Femmes Françai-
ses" zainteresowała się powyż-
szą sprawą. Zbiórka podpisów 
pod żądaniem należnego uregu-
lowania tej kwestii jest w toku. 
I jedno jest jasne: nie wolno ni-
kogo pozbawiać dachu nad gło-
wą. 

3) Rozpatrzenie inicjatyw 
francuskich mających na celu 
uregulowanie drogą rokowań 
wszystkich zatargów międzyna-
rodowych. 

Zebrania te są otwarte dla 
przedstawicieli wszelkich orga-
nizacji i ugrupowań, które wez 
mą udział w akcji. Zebrania te 
wykazały, że najlepsze formy 
tej akcji, zadecydowanej przez 
Ruch Pokoju po Światowej Ra-
dzie w Bukareszcie i Krajowej 

Konferencji w Paryżu są nas-
tępujące : 

a) Ustalenie „Kajetów Poko-
ju", które zbliżą Komitety Po-
koju do zwolenników rokowań. 

b) Zbieranie indywidualnych 
podpisów na listę, której objek-
ty mogą zjednoczyć ludność da-
nej miejscowości lub departa-
mentu. 

c) Wysyłanie delegacji do po-
słów, radnych miejskich i ge-
neralnych itd. 

Odpowiedz ministra 
Spraw Zagr. Molotowa 

na propozycje U. S .A. « ofiarowania » 
« « > 
żywności ludności N. R. D. 

W TARBFS 

Mer socjal ista wybrany g l o s a m i reakcj i 
Jak już podawaliśmy w czwart 

kowym numerze „Wychodźstwa 
Polskiego" w mieście Tarbes (II. 
P.) odbyły się wybory do rady 
miejskiej w rezultacie których, 
lista komunistyczna otrzymała 
45 proc. głosów. 

Ludność Tarbes wyraziła w ten 
sposób życzenie uzyskania demo-
kratycznego zarządu miejskiego o 
kierownictwie komunistycznym. 

Otóż w ub. sobotę, przed ze-
braniem rady miejskiej, setki 
CRS-ów zajęły ulice Tarbes, a 
nawet jedna kompania wtargnęła 
do sali merostwa. Radni komu-
nistyczni z b. merem, Peyres na 
czele energicznie protestowali i 
żądali usunięcia CRS-ów z loka-
lu. Peyres w swym przemówieniu 
napiętnował nielegalność jaką 
stanowi obecność sił policyjnych 
podczas wyborów. 

17-tu glosami przeciwko 16 — 
Rada miejska wyprosiła CRS-ów 
z merostwa. 

Radny komunistyczny Paul 
Chastelain w swym przemówie-
niu przypomniał, że „w trosce 
o postęp Frontu jednościowego, 
sekcja komunistyczna przed wy-
borami zwróciła się listownie do 
sekcji socjalistycznej SFIO z pro 
pozycją wybrania wspólnie z rad-
nymi socjalistycznymi mera Ko-
munisty, dwóch zastępców mera 
socjalistycznych i dwóch komu-
nistycznych". Socjaliści odmówi-
li jedności akcji po otrzymaniu 
odpowiednich dyrektyw od kie-
rowników partii SFIO. 

Przed glosowaniem radni komu 
nistyczni wznowili swe propozy-
cje. Daremnie. Socjaliści wraz z 
reakcją, 18 glosami wybrali me-
ra socjalistę Billeres. Na Pevresa 
glosowało jedynie 15 radnych ko-
munistycznych. 

Wiadomość o zdradzie intere-

sów i dążeń klasy robotniczej 
przez socjalistów i o ich zmowie 
z reakcją, została przyjęta na sa-
li obrad i przez 20 tysięczny tłum 
zebrany przed merostwem z nie-
zwykłym oburzeniem. Nowowy-
brany mer po zajęciu swego miej 
sca nie zawahał się oświadczyć: 
„Usunęliśmy stalinowców z me-
rostwa". 

Trzech członków partii SFIO 
na znak protestu podarło swe 
karty członkowskie. 

Nowy mer i jego wyborcy so-
cjalistyczni i reakcyjni opuścili 
gmach merostwa w towarzystwie 
inspektorów policji, przekradając 
się przez piwnice, podczas gdy 
radni komuniści przyjęci zostali 
niemilknącymi aklamacjami. By-
ły mer, Peyres triumfalnie był 
niesiony na barkach robotni-
czych przy dźwiękach „Marsy-
lianki", śpiewanej przez 20 tysię-
czny tłum. 

Robotnicy, członkowie partii 
socjalistycznej mieli jeszcze jed-
ną okazję ocenić postawę swych 
przywódców, idących ręka w rę-
kę z reakcją, na przekór dąże-
niom ogółu członków stworzenia 
potężnego Frontu jednościowego. 

Dla poparcia swej kłamliwej 
propagandy odnośnie sytuacji e-
konomicznej w Niemczech Wscho 
dnich, Amerykanie (oczywiście 
ze zgodą Adenauera), pozwolili 
sobie na propozycję „ofiarowa-
nia" artykułów spożywczych „gło 
dnej" ludności Berlina Wschod-
niego. 

Oto jak na tę propozycję od-
powiada w niżej podanej nocie 
minister Spraw Zagranicznych 
Zw. Radzieckiego, Mołotow. 

„W nocie z dn. 10 lipca, poda-
liście do wiadomości, że prezy-
dent St. Zjednoczonych niepokoi 
się sytuacją żywnościową istnie-
jącą w Niemczech Wschodnich i 
że rząd St. Zjednoczonych prze-
znaczył 15 milionów dolarów na 
zakup artykułów pierwszej potrze 
by, przeznaczonych dla ludności 
tej części Niemiec. 

Uważam, za rzecz konieczną 
zwrócić uwagę rządowi St. Zjed-
noczonych na następujące fakty: 

Komunikat wskazuje na to, że 
rząd St. Zjednoczonych jest źle 
poinformowany o sytuacji w 
Niemczech Wschodnich. 

Fakt ten nikogo nie zdziwi, o 
ile weźmie się pod uwagę, że 
źródłami, z których czerpie rząd 
St. Zjednoczonych wszelkie swe 
informacje dotyczące Niemiec 
Wschodnich, są Wysoki Komi-
sarz amerykański oraz Adenauer, 
odpowiedzialni za wypadki, któ-
re miały miejsce w Berlinie 
Wschodnim. 

Gdyby 17 czerwca nie zorgani-
zowane zostały przez was zbrod-
nicze elementy amerykańskiego 
sektoru Berlina, w celu podpala-
nia magazynów żywnościowych, 
gdyby nie został zaatakowany per 
sonel instytucji Demokratycznej 
Republiki Niemiec, porządek pu-
bliczny w Berlinie Wschodnim 
nie zostałby zakłócony. 

Z noty wynika, że rząd ame-
rykański zdecydował dostarczyć 
żywność niemieckiej ludności za 
sumę 15 milionów dolarów bez 

STRAJK POWSZECHNY W KALKUCIE 
W odpowiedzi na podwyższe-

nie przez angielskie towarzy-
stwo t r a m w a j ó w miejskich w 
Kalkucie opłat za przejazdy, 
masy pracujące Kalkuty pro-
k lamowały powszechny strajk. 

Komunikac ja w mieście zos-
lala wstrzymana, szkoły, skle-
py i większość urzędów były 
zamknięte. 

Przed siedzibą premiera sia-
nu zachodni Bengal odbyła się 

wielotysięczna demonstracja. 
Uczestnicy demonstracji żądali 
od władz podjęcia s tanowczych 
kroków przeciwko bezprawnej 
decyzji angielskiego towarzy-
stwa t ramwajowego . Na cen-
tralnym placu Kalkuty odbył 
sin m a s o w y wiec, zorganizowa-
ny przez komitet jedności dzia-
łania partii l ewicowych . U. 
czestnicy wiecu zażądali upań-
stwowienia kapitałów bryty j -
skich w Indiach. 

poprzedniego zaznajomienia się 
z punktem widzenia rządu Demo-
kratycznej Republiki Niemiec w 
tej sprawie. 

Takie postępowanie oburzyłoby 
w dobie obecnej nawet ludność 
krajów kolonialnych a tym bar-
dziej więc naród niemiecki i je-
go prawomocny rząd demokra-
tyczny. 

Wszystko to wskazuje, że rząd 
St. Zjednoczonych wcale nie tro-
szczy się o sytuację żywnościową 
ludności niemieckiej, ale, że jest 
to manewr propagandy, manewr 
nie mający nic wspólnego z in-
teresami ludności niemieckiej. 

Informuję oprócz tego rząd St. 
Zjednoczonych, że działając w 
imię przyjaznych stosunków, ja-
kie sitnieją między Zw. Radziec-
kim a Niemiecką Republiką De-
mokratyczną, rząd Zw. Radziec-
kiego przyszedł z pomocą ludnoś-
ci Niemieckiej przesyłając konie-
czne dla niej produkty żywnoś-
ciowe. 

Rząd Zw. Radzieckiego jest go-
tów w ramach istniejących ukła-
dów między Związkiem Radziec-
kim a Niemiecką Republiką De-
mokratyczną, udzielić wszelkiej 
pomocy ludności niemieckiej, w 
postaci wysyłek żywności, lub we 
wszelkiej innej formie.' 

GÓRNIK UTRACIŁ NOGĘ 
PODCZAS PRACY 

Nieszczęśliwy wypadek pod-
czas pracy, na nocnej zmianie, 
zdarzył się w szybie nr. 4 w A-
vion. 

Górnik Dclpierre F.mile, ka-
waler lat 15, zamieszkały w A-
vion (avenue Félix - Cadras), 
pracując na odcinku „Beurtia 
7", zostaj u c h w y c o n y przeż jed-
ną z-maszyn tnk nieszczęśliwie, 
że postrada! nogę. 

Towarzysze pracy zauważyl i 
to dopiero po upływie półtora 
godziny. Nieszczęśliwego prze-
wieziono do szpitala w Lievin. 

Delegat robotniczy dla spraw 
bezpieczeństwa pracy, p. De] i-
gne, Alfred, udał się na miejsce 
wypadku, celem zbadania przy-
czyn. 

Należy dodać, że nie ' jest to 
pierwszy w tym szybie wypa-
dek spowodowany przez maszy-
nę. Przed trzema tygodniami in-
ny z robotników stracił nogę w 
podobnych okolicznościach. Do-
wodzi to, że bezpieczeństwo pra 
cy na tym szybie pozostawia 

wiele do życzenia. 

P o o t w a r c i u k o n f e r e n c j i 
p r zez p r z e w o d n i c z ą c e g o S t o -
warzyszenia w Waz ie rs o b e c -
ni wys łucha l i z w i e l k ą uwagą 
r e f e r a t u . T r u d i s i ł y P o l a k ó w 
— p o d k r e ś l i ł r e f e r e n t — w ł o -
ż o n e w o d b u d o w ę i r o z b u d o -
wę na Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h 
napawa ją nas d u m ą , a l e i o -
bawą . N i e m c y b o w i e m roz -
p o c z ę ł y nowe z b r o j e n i a i wca -
le n ie u k r y w a j ą swoich z a m i a -
rów o d w e t o w y c h . T w o r z e n i e 
a r m i i n i e m i e c k i e j p o d d o -
w ó d z t w e m g e n e r a ł ó w h i t l e r o w 
sk ich oznacza n i e b e z p i e c z e ń -
stwo w o j n y , k t ó r e j p i e rwszym i 
o f i a r a m i b y ł y b y Po lska i Fran 
c j a . M u s i m y ze wszystk ich si ł 
d ą ż y ć d o p o ł o ż e n i a k resu 
n i e b e z p i e c z e ń s t w u i w t y m c e -
lu ż ą d a ć p o r o z u m i e n i a m i ę d z y 
F ranc ją , A n g l i ą , S t a n a m i Z j e -
d n o c z o n y m i i Z w i ą z k i e m R a -
d z i e c k i m , w sp raw ie p o k o j o -
w e g o u r e g u l o w a n i a kwest i i 
n i e m i e c k i e j , w d u c h u u m o w y 
p o c z d a m s k i e j . 

Rzeczowy i p r z e k o n y w u j ą -
cy re fe ra t w y w o ł a ł s i lne w r a -
ż e n i e na o b e c n y c h , k tó rzy 
zwróc i l i się d o o b e c n e g o na 
sali prezesa S towarzyszen ia , 
p . H e n r y d e K o r a b a , z zapy ta 
n i e m o d z i a ł a l n o ś c i S towa rzy -
szenia w zw iązku z po ruszo -
nym p r o b l e m e m . 

P. H e n r y d e K o r a b m. in . 
p o w i e d z i a ł , że S towarzyszen ie 
n ie u b i e g a się o m o n o p o l w 
o b r o n i e g r a n i c z a c h o d n i c h 
K r a j u . Przy łącza się o n o czę-
sto d o a k c j i i n n y c h o r g a n i z a -
c j i , g d y t e w y p o w i a d a j ą się 
za d o t r z y m a n i e m u m o w y pocz 
d a m s k i e j . B i u r o K r a j o w e S t o -
warzyszen ia d ą ż y d o k o o r d y -
nac j i w y s i ł k ó w W y c h o d ź s t w a 

w d z i e d z i n i e g ran i c o b r o n y 
n a d O d r ą i Nysą . N a t y m 
p o l u d o k o n a n o już w i e l e . 

N i e m n i e j j e d n a k — zaz-
naczy ł p . H e n r y d e K o r a b — 
w i d z i m y n i e d o c i ą g n i ę c i a w 
naszej p racy , k t ó r e p o s t a r a m y 
się usunąć. I d z i e w p i e rwszym 
rzędz ie o ścisły k o n t a k t m i ę -

dzy B i u r e m K r a j o w y m i K o -
m i t e t a m i m i e j s c o w y m i , o m o -
b i l i z a c j ę i u a k t y w n i e n i e wszy-
s tk ich t ych , k t ó r z y się z g a -
dza ją z naszymi c e l a m i , a l e 
na z e b r a n i a n ie p r z y c h o d z ą , 
oraz o szeroką j edność wszy-
stk ich P o l a k ó w w o b r o n i e gra 
n icy O d r a — Nysa , na k t ó r e 
czyha nowa a r m i a n i e m i e c k a . 

Burzą ok lasków o b e c n i w y -
raz i l i swoją z g o d ę z c e l a m i 
S towarzyszen ia i uchwa l i l i j e d -
n o g ł o ś n i e r e z o l u c j ę d o m a g a -
jącą się K o n f e r e n c j i C z t e r e c h . 

Wychodźstwo z Ardennes 
domaga si^ poszanowania 

granic Polski 
(KORESPONDENCJA Z CHARLEVILLE) 

W niedzielę 7 czerwca br. zebrali się w Charleville przedsta-
wiciele Wychodźstwa polskiego z cViarleville, Hohon, Retel i oko-
licy, Blagny, Nouzonville i Fumet. Celem narad było omówienie 
akcji, zmierzającej do zapewnienia bezpieczeństwa granic Pol-
ski, zagrożonych przez zakusy reakcjonistów, 

W obszernym i dobrze opraco-
wanym raporcie ob. Kapała (Bla-
gny) przedstawi! sytuację polity-
czną. Przechodząc do sprawy gra 
nic zachodnich Polski, referent 
stwierdzi! : 

Umowa poczdamska przywró-
ciła Polsce prastare Ziemie Za-
chodnie, 7 milionów Polaków za-
ludniło te obszary i odbudowało 
ruiny. Takiego rozwoju przemys 
lu i kultury nie było tu za cza-
sów zaboru niemieckiego. Ten 
stan rzeczy doprowadził odwe-
towców z Adenauerem na czele 
do wściekłości. Starają się oni 
wszelkimi sposobami wywołać kon 
flikty polityczne. Zawarli oni u-
niowę w Bonn i Paryżu, która 
jest sprzeczna z uchwałą pocz-
damską co do granic Polski. Od-
wetowcy zbroją się, organizują 
armię napastniczą, by silą za-
garnąć polskie ziemie. 

Jedynym wyjściem z tego po-
łożenia — podkreślił mówca — 

jest konferencja Czterech Wiel-
kich, która załatwi sprawę Nie-
miec drogą pokojową. Takie roz-
wiązanie leży zarówno w intere-
sach Polski i Francji, jak sa-
mych Niemiec. 

Po raporcie rozwinęła się oży-
wiona dyskusja, w ramach której 
wszyscy wypowiedzieli się za 
wnioskami referenta o koniecz-
ności poszanowania granicy Odra 
— Nysa i potrzebie zwołania kon 
ferencji czterech mocarstw. W 
tym też duchu przyjęto jedno-
głośnie rezolucję, którą uchwalo-
no przesiać posłom do Parlamen 
tu, wybranym w tutejszym de-
partamencie. 

Obecni wyrazili też życzenie, 
by Rada Krajowa Stowarzysze-
nia Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą rozszerzyła i wzmocniła 
swoją działalność propagandową, 
drogą rozpowszechnienia swego 
Biuletynu, organizowania wieczo-
rów filmowych i referatów, itp. 

Na święcie C.F.D.I. w Montreuil 
Zorganizowane 5 lipca br., sta 

raniem Francuskiego Komitetu 
Obrony M i g r a n t ó w (C.F.D.I.), 
święto, o którym już wspom-
nieliśmy w jednym z poprzed-
nich numerów naszego pisma, 
było wielką manifestacją przy-
jaźni między narodami. 

Na pięknej polanie parku 
Mabille w Montreuil t łumy cis-
nęły się wokó ł stoisk, wysta-
wionych przez imigrantów róż-
nych nardowości , zamieszkują-
cych Paryż i okolice. 

Stoiska Polaków, Węgrów, 
R u m u n ó w , Czechów, były ude-
korowane ilustracjami i wykre 
sami obrazującymi osiągnięcia 

tych kra jów od czasu kiedy wla 
dza w nich znajduje się w rę-
kach ludu. 

Wszystkie hasła w z y w a ł y do 
walki przeciw szykanom, eks-
puls jom i deportacjom imigran-
tów-demokralów. 

Wie lk im powodzeniem cie-
szyło się stoisko polskie, przy 
bufecie którego tłumy koszto-
wały polskich specjałów i na-
pojów. 

Na olbrzymiej scenie popi-
sywały się chóry młodzieży, 

• « ' w a 

znani artyści, śpiewacy i tan-
cerze. 

Dla tych, którzy lubią taniec, 
zostało zbudowane specjalne 
podium, zaś do tańca przygry-
wała murzyńska orkiestra. 

Późno w nocy skończyło się 
lo piękne święto, które było je-
szcze j ednym dowodem, że ni-
komu nie uda się rozbić przy-
jaźni między narodami ani leż 
między pracującą na terenie 
Francji imigracją, a ludem 
francuskim. 

* r f m m . FPANÇAISIS "OUS 

EXIGEZ LA LIBRE PARUT I M 
JDE5 J O U R N A U X DEMOCRATIQUES 

L A N G U E P O L O N A I S E 

j W f i 

.Vu zdjęciu: od góry — stoisko polskie, od dołu — ogólny widok imprezy 



S p r a w a dalece nie zakończona Wystawa afiszów świetlnych 

CO sprawi ło , że nazwiska Ethel i Juliusza Rosenbergów 
stały się każdemu z nas tak b l i s k i e ? 
C o sprawia, że nawet t e j nocy, k iedy na e lek t rycznym 

krześle g inę ło tych dwoje prostych Amerykanów — setki ty 
sięcy ludzi przeżywało z n imi każdą męczeńską minutę, ka-
żdą okrutną sekundę ? 

Co sprawia, że nawet teraz, k iedy Ethel i Juliusza nie 
ma już między żywymi — sprawa Rosenbergów rośnie i po 
tężn ie je z każdym dn iem ? 

Dzie je się to d la tego , że 
Ethel i Juliusz wyrwani zostali 
z naszych szeregów. D łon ie 
ich splata ły się z naszymi d ł o ń 
mi w w ie lk im ludzk im łańcu-
chu. b ron iącym domów na-
szych, szczęścia i przyszłości 
naszych dzieci p rzed zakusami 
tych, którzy pragną wojny , 
tych, którzy zamordowal i Ro-
senbergów. 

M o r d Rosenbergów mia ł 
zastraszyć, zmusić do u leg ło -
ści i upod len ia wszystkich o-
brońców poko ju . Lecz p rąd e -
lekt ryczny, który przerwał pa 
smo ich życia, ze lekt ryzował 
cały świat. Na ich miejsce d o 
szeregów obrońców poko ju 
napływają bezustannie ludz ie, 
których sadowy lyncz poru -
szył do g ł ę b i . 

To odwaga Rosenbergów, 
a nie terror amerykańsk iego 
faszyzmu, wytyczają prostym 
ludz iom k ierunek dahze j dzia 
łalności. 

I d l a tego , że p iękna , d o j -
rzała, pe łna wysokiej g o d n o -
ści postawa Rosenbergów, że 
ich spokój i bezgraniczna uf-
ność w słuszność sprawy, za 
którą odda l i m łode życie tak 
serdecznie p rzemówi ły d o mi-
l ionów ludzi na świecie — 
d la tego Ethel i Juliusz są i po 
zostaną nam na zawsze d ro -
dzy i bl iscy. 

A P O D P A L A C Z W A R S Z A W Y 

V O N D E M B A C H 

K O R Z Y S T A 

Z P R A W A ŁASKI . . . 

W tym samym niemal cza-
sie, k iedy stracono Rosenber-
gów z ośrodków dyspozycy j -
nych, k tóre wyda ły na nich 
wyrok śmierci, pad ł y rozka-
zy rozpętania prowokac j i w 
Ber l i n ie i w Kore i . 

W ł a d c y Wal l S t ree t 'u roz-
myślnie rzuci l i na świat pęk 
iskier wojennych właśnie w 
chwi l i k iedy siły poko ju sta-
ją się coraz bardz ie j l iczne i 
zwarte. A le siły p o k o j u ugasi-
ły zarzewie wojny, a iskry 
Wa l l S t ree t 'u rozpa l i ł y t y l ko 
święty gniew narodów. 

G n i e w , który pozwala w i -
dzieć więcej niż t y l ko sprawę 
męczeńskiej śmierci dwojga 
n iewinnych ludz i , na których 
p o p e ł n i o n o mord sądowy. 
G n i e w , k tóry )ak b łyskawi -
ca rozprasza mroki kłamstw i 
fałszów i oświetla p rawdę o a -
merykańskim faszyźmie. 

Rosenbergów skazano mi-
mo bezpodstawności oskarże-
nia, mimo p e ł n e g o udowod-
nienia przez obronę ich nie-
winności, skazano ich za to, 
że bron i l i demokrac j i i poko -
ju. A w słońcu Florydy bez-
karnie paradują bandyc i z 
Ku Klux Klanu chełp iący się 
lynczami Murzynów, podpa la 
nie kościołów i bóżnic. 

Rosenbergom odmówiono 
prawa łaski, bo by l i za p o k o -
jem. A le z prawa łaski korzy-
stają podpa lacz Warszawy von 
d e m Bach, hit lerowscy mar-
szałkowie Kesselr ing i List i 
setki innych zbrodn iarzy wo-
jennych, d la tego właśnie, że 
knują spiski przeciw p o k o j o -
wi. 

Pamięć o Rosenbergach 
starają się ich oprawcy splu-
gawić ich g roby zbezcześcić... 
Jednocześnie zaś ,,czci s ię " i 
, , hono ru j e " pamięć faszystów 
skich prowokatorów zb rodn i -
czej awantury ber l ińsk ie j , na 
znak ża łoby opuszcza się czar 
ne f lag i , a Elzie Dorn komen 
dantce Ravensbrueck p l anu -
je się wystawienie pomn ika . 

, ,Morde rcy hit lerowscy by -
li dz ik im i best iami, ale przy-
na jmnie j nie przystrajal i się w 
szaty obrońców wolności i spra 
w ied l iwośc i " — pisze „ H u -
m a n i t é " . Amerykańscy faszy-

ści do swych rozl icznych zbro -
dn i doda l i jeszcze o b ł u d ę . 

P R A W D A 
Z M I E C I E M O R D E R C Ó W 

Ale prawda, cała prawda 
o ob łąkańczych p lanach ame-

r y k a ń s k i c h faszystów, która 
kry je się p o d nazwą „sp rawy 
Rosenbe rgów" doc iera d o co-
raz szerszych warstw ludz i . W 
ogn iu walk i o życie, a teraz o 
rehab i l i tac ję Rosenbergów. 
wzrasta, k rzepn ie i stale się 
wzmacnia f ront obrońców p o -
ko ju i sprawiedl iwości . 

Przed 5 5 laty ludzkość 
wstrząśnięta została han ieb -
nym wyrok iem na fałszywie o -
skarżonego przez k l i kę wo j -
skową kapi tana armi i f r an -
cuskiej Dreyfusa. W obron ie 
Dreyfusa wystąpi ł wówczas 
w ie lk i pisarz Emil Zo la , k tó -
ry w s łynnym „L i śc ie do Fran-
c j i " tak pisał : 

„ O f e n s y w a prawdy się przy 
bl iża i nic je j marszu nie 
wstrzyma. Prawda ma w sobie 
po tęgę , która oba la wszystkie 
przeszkody. A g d y się je j za-
grodz i d rogę , gdy zdo ła się 
ją na d łuże j czy krócej za-
kopać p o d z iemią, tężeje i 
nabiera tak ie j mocy eksp lo-
du jące j , że wybuch je j wszy-
stko wysadza w p o w i e t r z e " . 

Prawdy o Rosenbergach 
nikt ukryć nie zdo ła . Zmiec ie 
ona morderców. Wybuchn ie 
na jp iękn ie jszym kwiatem ma-
rzeń ludzk ich — t rwa łym i 
sprawied l iwym poko jem. 

EXPOSITION P E R M A N E N T E 
/ %--in'f f t tant:. 

11' Paryżu w Bibliotece Narodowej została otwarta wystawa 
afiszów świetlnych. Na zdjęciu: Babka pokazuje swemu wnu-
kowi afisz z czasów swej młodości. (Fot. Univers.) 

ZACHODNIO - BERLIŃSKIE I NOWOJORSKIE 
OFIARY NIEDYSPOZYCJI PSYCHICZNEJ 

Dolar slaje się niespokojny, 
gdy przynosi „tylko" 50 procent 
zysku. Szaleje — gdy „zarobi" 
zaledwie 25 procent. Wpada — 
mówiąc oględnie — w stan 
niedyspozycji- psychicznej, gdy 
„niebezpieczeństwo" pokoju...gro 
zi" zwykłym już zyskiem w roz 
miarach ok. 10 procent. 

Niedyspozycje pana udzielają 
się jego słudze. Furia udzieliła 
się trizońskiej marce, a w ślad 
za tym lrizoń'skim szczekaczkom 
radiowym i maszynom drukar-
skim w państwie Adenauera 
Furia doprowadziła hitlerow-
skich prowokatorów do tego, że 
poparzyli swe łapska 'w Berlinie 
a poparzone łapska wprowadzi 
ły ich.znów w stan maniakalno 
depresyjny. Choroba ta jest wyż 
szym stadium lak zwanego po-
spolitego urojenia, a polega na 
tym, że dotknięty nią chciałby 
wmówić sobie i najbliższemu o-
toczeniu, że jego brunatne ma-
rzenia są rzeczywistością. 

Od kilku dni z polakożerczych 
zachodnio - niemieckich gazet 
„Telegraf" i „Osi" — West — 
Kurier" jak również z czerpią-
cych wiadomości z łych „pa-
triotycznych źródeł reakcyjnej 
prasy polskiej („Narodowca" i 
„Słowa Polskiego") dowiaduje-
my sio, że w ostatnich dniach 
czerwca i pierwszych dniach 
lipca bieżącego 1953 roku w 
Warszawie ogłoszony zasiał 
slan wojenny..., że w Częstocho 
wie chmarę czołgów rzucono do 
akcji... że w Krakowie „reżim" 
ogłosił slan oblężenia, a w fient 

Luftwaffe 
w bonskim 

wydaniu 
„ Z a c h o d n i o - n i e m i e c -

kie f o r m a c j e l o t n i c z e w 
r a m a c h e u r o p e j s k i e j w s p ó ł 
n o t y o b r o n n e j d o r ó w n a j ą 
si le . j a k ą s t a n o w i ł a L u f t -
w a f f e w c h w i l i r o z p o c z ę -
c i a. k a m p a n i i w P o l s c e " — 
i n f o r m u j e za c h o d n i o - n i e -
m i e c k i t y g o d n i k „ Q u i c k " 
w n u m e r z e /. dn . 7 c z e r w -
c a 1 9 5 3 r o k u . Cała h o r d a 
p i r a t ó w p o w i e t r z n y c h s p o d 
z n a k u G o e r i n g a o r g a n i z u -
j e k a d r y n o w e j L u f t w a f f e : 
S t e i n h o f f . N à g e l , H e u s e r , 
K u h l m e y , s z e f e m zaś j e s t 
G u e n t h e r F r e i h e r r v o n 
M a l t z a h n . 8 6 . 0 0 0 ludz i i 
1 . 4 0 0 s a m o l o t ó w w 2 0 e -
s k a d r a c h s t a n o w i ć b ę d z i e 
z a l ą ż e k n o w e j „ L u f t w a f -
f e " o r g a n i z o w a n e j p r z e z 
B o n n p o d k i e r u n k i e m arne 
ryka ński c h g e n e r a ł ó w . 

Kiedy Saturn znajdzie sic na wprost Jowisza 
J 
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| A K wskazują fak ty , po okresach rozkwi tu w czasach sta-

rożytnej Asyr i i i ś redniowiecza, astro logia przeżywa 

obecn ie w wie lu krajach Zachodu drugą młodość. Z m o 

b i l izowana do celów „ z i m n e j w o j n y " , za ję ła poczesne 

miejsce wśród różnorodnych szarlatańskich „ t e o r i i " , „ k o n -

c e p c j i " , „ s ys temów" łączących w sobie wstecznictwo wszy-

stkich stuleci. 

Współcześni astrologowie róż-
nią sie od swoich starożytnych 
i średniowiecznych prekurso-
rów dobrą organizacją i szero-
•ko zakrojoną propagandą. Dys-
ponują oni własnymi organiza 
cjami (tak na przykład w St. 
Zjednoczonych przedstawiciele 
tego czcigodnego „fachu" zrze-
szeni są w „Amerykańskiej Fe-
deracji Astrologów") ora: wy-
dawnictwami, zwołują swoje 
zjazdy. Oprócz własnych wyda-
wnictw pediodyczngch. astrolo-
gowie szeroko korzystają z ła-
mów najróżnorodniejszych cza-
sopism i dzienników burżuazyj-
nych. 

W k ł a d astro logów 

amerykańskich 

do z imne j wojny 

O tym, jaki mianowicie 
„wkład." wnosi astrologia do „zi 
innej wojny", świadczy pokaź-
na książlca Jeanne Dumonceau 

Opium-zguba narodów 
GDY Honore Balzac, wielki 

powieściopisarz francuski 
XIX wieku nazwał loterię 

wielkim legalnym oszustwem wy 
raził się, że jest ona opium 
nędzarzy. Ale porównanie to nie 
jest jeszcze zupełnie dosadne. Na 
loterii ktoś może jeszcze czasa- pach ostry i właściwości 
mi wygrać stawkę. Spożywanie tyczne. Dzięki zawartości 
zaś opium jest zawsze polączo- cznej 

mimi zyskami dla spekulantów. 
Co to jest opium? 
Jest to suszony sok mleczny 

wydobyty z pewnego gatunku 
maku, który rośnie w Azji, zwła-
szcza w Iranie, Indiach i Chi-
nach. Smak ma gorzkawy, za-

narko-
chemi-

sluży do celów leczniczych. 
ne ze zgubą spożywcy ł olbrzy- Ale wiele ludzi, szczególnie w In-

Dełektgw• prowadzi właścicielkę palarni opium. 

diach i na wyspach Oceanu In-
dyjskiego pali względnie zażywa 
opium. Opium osłabia wolę i 
przyczynia się do wzrostu zbrod-
niczości, prostytucji i samobójstw. 
W Chinach w roku 1906 wynosi-
li 27 procent dorosłej ludności 
„pożeracze opium". Nic więc 
dziwnego, że Chiny «przeciwia-
ly się importowi tej trucizny i 
wielokrotnie wybuchały konflik-
ty z Anglią z tego powodu. 

Pod pretekstem „wolnego han-
dlu" nawet trucizną, broniła An-
glia interesów „Kompanii Wscho 
dnio-Indyjskiej", która miała mo 
nopol na handel opium, przy-
noszący jej milionowe dochody. 

w latach 1840-42 toczyła się 
wojna, która się skończyła sztur 
mem Szanghaju. Dopiero w 1870 
r. zawarto umowę chińsko-indyj-
ską o zaprzestanie importu, ale 
ciągle zamieszki i wojny utrud-
niały kontrolę. 

W X X wieku powstały już to-
warzystwa humanitarne, które 
starały się wpłynąć na Anglię, 
by jako państwo chrześcijańskie 
nie zajmowała się działalnością, 
godzącą w część i obowiązki 
chrześcijaństwa. W walce jednak 
między interesami kapitalistów i 
zasadami humanitarnymi kapi-
talizm wyszedł zwycięsko. Nie po-
mogły również konwencje między 
narodowe i uchwały Ligi Naro-
dów. 

Nędza ludności tych krajów 
jest tak ciężka, że nie trudno 
jest ją oszołomić tak zgubnymi 
środkami jak opium. 

Aparat policyjny, hałaśliwe 
obławy w spelunkach opiumo-
wych, rewizje na drogach i ka-
ranie grzywną oraz więzieniem 
nie są w stanie usunąć przyczyn 
tego wielkiego nieszczęścia ludz-
kości. Uczynił to u siebie naród 
chiński, który pod kierownic-
twem Mao-Tse-Tunga wyzwolił 
kraj od pasożytów obcych i włas 
nych, dał ludziom ziemię, pracę, 
zbudował szkoły i szpitale i prze-
kształcił setki milionów nędzarzy 
w wolnych ludzi. W Chinach 
współczesnych służy opium nie 
do zatruwania zdrowych, ale do 
leczenia chorych ludzi. 

pod tytułem „Co nas czeka w 
latach 1952 — 1953 ?" 

Ciekawa jest przede wszyst-
kim prezdmowa do tej książki. 
Ludzie, którzy produkują się o-
becnie na arenie astralnej, nie 
mogą nie zdawać sobie, sprawy, 
że samo istnienie ich . zawodu 
może wydać się czytelnikowi a-
nachronizmem. Dlatego też usi-
łują uzasadnić prawo astrologii 
do życia przy pomocy najnow-
szych osiągnięć nauki, w ro-
dzaju działania promieni kos-
micznych itd. Jak wykazuje 
książka, la niezręczna próba 
zamaskowania jawnego obsku-
rantyzmu pozorami naukowości 
nie zmienia istoty rzeczy. Z 
czarnego psa, jak to się mówi, 
nie można zrobić białego. 

Jak wybierać „szczęś l iwe" dn i 

na śluby i podróże 
Nie zmienia również postaci 

rzeczy powoływanie się na sta-
rożytne pochodzenie astrologii, 
klóra rzeczywiście kwitła jesz-
cze wówczas, gdy nie było ani 
telewizorów, ani bomb atomo-
wych, ani nawet kompasu i pro 
chu. Przy czym, gdyby nie da-
ły, jakimi obficie naszpikowa-
ne są stronice książki, rozdziały 
jej poświęcone „wpływowi" 
gwiazd i planet na zdrowie i 
charaktery ludzłiie, rady — jak 
wybierać „szczęśliwe" dni na 
śluby i podróże, na zawieranie 
transakcji handlowych, na swa 
ty itd. mogłyby w pełni wyjść 
spod pióra starożytnego astro-
loga egipskiego lub jego śred-
niowiecznego kole g i. 

Stwierdzić należy, że dopóki 
autorka zajmuje się medycyną 
lub przepowiada „pomyślne" 
dni dlâ wszelkiego rodzaju ży-
ciowych posunięć, twórczość jej 
jest stosunkowo nieszkodliwa. 

Bardziej złowrogi (aczkolwiek 
nie mniej humorystyczny) cha 
rakter mają jej wypociny na 
lemat polityki zagranicznej i 
wewnętrznej. 

Pła tn i p ropagato rzy 

imper ia l i zmu 
Tutaj szarlalańskie „progno-

zy" Dumonceau mają taki sam 
zupełnie określony polityczny 
kierunek i cel, jak „prognozy" 
innych astrologów zachodnio -
europejskich i amerykańskich. 
Charakter ich dowodzi, że 
współcześni astrologowie stano-
wią jedną z odmian płatnych 
propagatorów imperializmuJSic 
można nie zauważyć, że ich ..pro 
roclwa" służą określonym ce-
lom kól rządzących krajów blo-
ku atlantyckiego. Cele te — lo 
uzasadnić „wolą planel" anty-
uartidową agresywna politykę, 
wpoić ludziom [alszgwe, opty-

mistyczne pojęcie o rezultatach 
do których ona prowadzi i tym 
samym odciągnąć ich od walki 
przeciwko tej polityce. 

Jednakże przepowiednie sta-
nowią tylko wprowadzenie do 
głównego tematu astrologicznej 
twórczości Dumonceau. 

Fatal izm 

„ g w i e z d n o p l a n e t a r n y " 
Główny zaś temat — lo gło-

szenie fatalizmu „gwiezdnopla-
netarnęgo" przeznaczenia w hi-
storii ludzkości. Proroctwa te o-
bliczonc są na zaszczepienie bier 
ności i poczucia bezsiły. Po co 
walczyć o pokój, o sprawiedli-
wość społeczna i demokrację, je 
żeli i tak bieg wydarzeń i roz-
wój historyczny wyznaczony 
jesl przez Sal urna i Neptuna, 
Koziorożca i Skorpiona, Wod-
nika i Plejady ! Sama zresztą 
walka według Dumonceau — 
to marność nad marnościami, 
lo jakieś odbicie drobnej i nie-
znacznej katastrofy kosmicznej 
w rodzaju zmiany orbily ko-
mety lub zderzenia sie meteo-
rów. 

Właśnie w tym duchu utrzy-
mana jesl główna część prognoz 
autorki. Więc Dumonceau, przy 
taczając jał<o dowód gwiezdną 
mapę nieba prorokuje, że zbli-
ża się „stworzenie armii mię-
dzynarodowej i przemysłu cięż-
kiego, który służyć będzie tej 
armii" pozostawiając samemu 
czytelnikowi trud wyciągnięcia 
wniosków, co do daremności i 
bezskuteczności wszelkiej ival-
ki przeciwko przygotowaniom 
do nowej wojny, przeciwko wy-
ścigowi zbrojeń i wskrzeszeniu 
hitlerowskiego Wehrmachtu w 
postaci „armii europejskiej". 
Wszak jesl lo wyznaczone przez 
położenie gwiazd i planel! 

Astro log ia — 

p rzedpo towy rydwan 

obskurantyzmu 

Co więcej — prorokini wzy-
wa czytelników, aby pogodzili 
się z myślą o nieuchronności 
konfliktu zbrojnego, uspokaja-
jąc ich tym, że według jej obli-
czeń „Stany Zjednoczone a z 
nimi zachodni blok. którego czę 
ścią jesteśmy, nie zoslaną po-
konane". 

Żaden strateg nie wypuściłby 
na pole walki współczesnej woj 
ny średniowiecznych rycerzy i 
kuszników. Ale strategowie „zi-
mnej wojny" wprowadzają va 
pojedynek z rozumem i praw-
da przedpołowe bojowe rydwa-
ny obskurantyzmu, w rodzaju 
astrologii. 

lun. Breslau i Hatjbor (bo lak, 
rzecz jasna, neohitlerowska sfo-
ra nazywa polskie miasta By-
tom. Wrocław i Racibórz), wy-
buchło najprawdziwsze powsta-
nie. Jednym słowem — .śmiech 
na całą Polskę... 

Iło co lu gadać? Robola jest 
partacka. 1... nieoryginalna, A-
denauirnw.scy dy wersane-i pióra 
i etc i1 U po prostu popełnili or-
dynarny plagiai. Zerżnęli po-
mysł od swych kolegów po fa-
chu l nowojorskiego i rzymskie 
go radio oraz tito'faszvslowskiej 
„Borby". , 

Ho przecież nie dalej jak trzy 
tygodnie temu „lepsze czy gor-
sze, ale zawsze kłamliwe" au-
dycje puściły w świat rewela-
cję o... rozruchach w f.zcrhoslo-
wacji. Przed dwoma tygodnia* 
mi wiadome szmatławce produ-
kowały seryjne wiadomości o... 
strajku w węgierskiej fabryce 
„Csepel". W zeszłym tygodniu 
łe same fabryki klamslw kar-
miły swoich czytelników au-
tentycznymi wiadomościami o... 
strajku w rumuńskiej fabryce 
„Grivita Rosie". 

A więc śmiech już nie tylko 
w Polsce... W skali międzynaro-
dowej. 

Robola, jak się rzekło, partac-
ka. 

Na uwagę jednakże zasługuje 
fakt, że te bzdury zostaty szero-
ko rozkolportowane przez ame-
rykańskie agencje prasowe i an 
giełską radiostację, chuć ta os-
tał nia powtarzając skwapliwie 
„prawdziwo informacje", wola-
ła jednak dodać ostrożnie, że 
„są to informacje jeszcze nie 
sprawdzone". Ale „na wszelki 
wypadek" podała je. 

Bliskie i pokrewne są widać 
cele pewnych osobistości z tych 
kót; które boją się, jak diabeł 
święconej wody odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej. I 
dlatego postanowiły wesprzeć 
Adenauera w tej niezbyt pach-
nącej robocie. 

Co się zaś tyczy sianu oblę-
żenia w Warszawie, Krakowie, 

tudzież w Bytomiu, Wrocławiu 
i Wielu innych miastach, lo spio 
szym y zapewnić zachód n io-bry-
l.vjsUie i nowojorskie ofiary cięż 
kiej niedyspozycji psychicznej, 
że ich urojenia znalazły jednak 

.częściowo potwierdzenie: ' W 
Warszawie, w Krakowie i w 
setkach innych miejscowości w 
niedzielę rzeczywiście był slan 
( bieżenia. Obiężone były miano-
wicie wszystkie kina, parki i o-
grody. W Warszawie np. oblę-
żone były statki wycieczkowe 
do Płocka, plaże warszawskie, 
stoiska ze słodyczami i napoja-
mi na Bielanach... Wielu ro-
botników istotnie rzuciło pracę 
i... samochodami dostarczonymi 
przez zakłady pracy wyjechało 
za miasto na ca.lv dzień. Inni 
robotnicy rzucili pracę na ca-
le dwa tygodnie i ze .skierowa-
niami Funduszu Wczasów Pra-
cowniczych wyjechali do róż-
nych domów wczasowych. 

Między innymi w okolice 
Wrocławia, Krakowa, i wielu 
innych miast, wymienionych w 
„powstańczym" komunikacie pa 
nów z „Telegrafu", „Ost-Wes-
lu" i ich radiowych pomocni-
ków. 

„NA 
NIE 

SZCZĘŚCIE 
O S T A T N I " 

VU ukazującej się w Niem-
czech zachodnich „Deutsche 
Soldalen Zeitung" ukazał się 
artykuł Gudcriana, poświęco-
ny pamięci zmarłego, hitlerow-
skiego zbrodniarza wojennego 
Runtlsledta. Czytamy tam ta-
ką pochwalę lego mordercy: 
„Był on Prusakiem, na szczęś-
cie nie ostatnim. Byl twardy 
i trzeźwy, pełen poczucia obo-
wiązku i wierny ideałom pań-
stwowym, w których atmosfe-
rze został wychowany. Życzy-
my przyszłej armii niemiec-
kiej jak najwięcej Rundsled-
tów". 

Jak najwięcej Rundstedtów... 
Ba, tycli nie zabraknie. Gorzej 
jesl z prostymi szeregowcami. 

REKORDOWY RZ EZ B I ARZ 

Bartellety Daillon, rzeźbiarz z 
zawodu, zdobywa sławę dzięki 
niezwykłej szybkości, z jaką wy-
konywa swe dzieła. Wystarczy 
pozować jedną godzinę, aby mieć 
swój portret wykuty w kamie-
niu. Na zdjęciu: artysta w trak-
cie rzeźbienia w obecności zacie-
kawionych dziennikarzy podobiz-
ny Jean'a Rodoa, sławnego auto-
ra, piosenek i sekretarza general-
nego Stowarzyszenia Autorów. 

(Fot. Univers.) 

L E N I W Y 
17-letni Kenneth Whąreat, 

zam. w Gloucester (Anglia) po-
łożył się rok temu do łóżka i, u-
ważając, że jest zmęczony, do 
dnia dzisiejszego nie wstał. Za-
niepokojeni sąsiedzi wezwali po-
licję, która zastała młodego Ken-

SsZCZ&iO-ÔC 
Znany dziennikarz angielski 

Francis Baker w artykule na te-
mat ucisku rasowego w Unii 
Płd. Afrykańskiej, ogłoszonym na 
lamach „Leader Magazine" pi-
sze: „My, łagodni i humanitarni 

Brytyjczycy, potępiamy faszyzm, 
ale... godzimy się na system u-
cisku rasowego pod warunkiem, 
że ofiary są: a) anonimowe, b) 
czarne, c ) gdzieś bardzo dale-
ko". 

«Każdy sposób robienia dolarów jest dobry» 

BEZ KOLEJKI 

Działo się to w czasie ostat-
nich wyborów do parlamentu 
włoskiego. W kolejce przed komi-
sją wyborczą, jeden z chadeckich 
wyborców denerwuje się : 

— Co tu za porządki, ja już 
dzisiaj glosowałem w trzech in-
nych lokalach i nigdzie nie by-
ło kolejek. 

Palm Springs, to jedna z 
naj wytwornie jszycłi miejsco-
wości wypoczynkowych w Ka-
lifornii. Goszczą lu niemal wy-
łącznie ludzie, których dochód 
roczny wyraża się co najmniej 
liczbą sześciocyfrowy. Eleganc-
cy panowie i wytworne damy 
z Palm Springs uchodzą za wy-
kwint dobrego tonu w wybred 
nym świecie dolarowej arysto-
kracji Kalifornii. Tymczasem 
pewnego pięknego poranka pe-
wien niedyskretny reporter sen 
sacyjnego dziennika dokonał 
niezwykłego odkrycia. Stwier-
dził mianowicie, że wśród cli-
ły. najelegantszego towarzy-
stwa Palm Springs rej wo-
dzą... królowie gangsterów! 

Jedna z najbardziej luksu-
sowych willi, należy do byłe-
go „radcy prawnego" Al Ca-
pone i jego Syndykatu Gang-

sterskiego w Chicago. Dziś po-
biera on lylko 125.000 dolarów 
rocznej pensji jako radca praw 
ny nieco spokojniejszej insty-
łucji. Związku Restauratorów 
w Chicago, który bardzo ceni 
umiejętności i stosunki pana 
mecenasa, nabyte w tamtych, 
burzliwych latach praktyki 
adwokackiej u boku króla 
zbrodni. Na wszelki wypadek 
pan mecenas kazał otoczyć swą 
piękn;| siedzibę 1'zymelrowym 
murem. A nuż któryś z daw-
nych kompanów zechciałby mu 
złożyć wizytę celem dokonania 
niejakich porachunków... 

W zachodniej dzielnicy Palm 
Springs zamieszkuje również 
Mr Joe Fusco, niegdyś adiu-
tant Al Capone, dziś właściciel 
wielkich browarów chicagow-
skich. człowiek, który „płaci 
regularnie podatki" i uważa 
się za „uczciwego businessma-

na". Na 75.000 dolarów ocenia-
na jesl willa Mr. Mai Ciarkę, 
o którym mówią, że łączyły go 
stosunki ze wszystkimi znany-
mi gangsterami i kanciarzami 
Ameryki. Dziś obraca się tyl-
ko w wytwornym towarzy-
stwie panów i dain z Palm 
Springs. „Jestem już na eme-
ryturze, nie pracuję więcej za-
wodowo" — tłumaczy! dzien-
nikarzom. 

Rewelacje przedsiębiorczego 
reportera nie wzbudziły więk-
szego zaniepokojenia wśród wy 
twornych bywalców Palm 
Springs. .Każdy sposób robie-
nia dolarów jest dobry" — o-
świadczył pewien solidny bu-
sinessman, nagabywany w tej 
sprawie przez prasę. Mr. Ciar-
kę wyraził się bardzo pochleb-
nie o poglądach swego przyja-
ciela z branży bankowej. 

neth w łóżku. Młodzieniec liczy 
obecnie 18 lat. Jego długie wło-
sy wyrosły poprzez przedziura-
wiony beret, którego nie zdejmu-
je z głowy i jego paznokcie u rąk 
i nóg są długości 3 centymetrów. 
Ciało jego pokryte jest strupa-
mi. Policja zawiozła młodzieńca 
do szpitala. Przesłuchana matka 
odpowiedziała, że syn jej po pro-
stu jest leniuchem. 

W Y Z N A N I E 
„Od kiedy żyję, zawsze nasza 

pomyślność oparta była na skut-
-kach wojny, na przygotowaniach 
i groźbie wojny, lub na samej 
wojnie. Toteż nawet kiedy jej nie 
ma, powinniśmy zachowywać się, 
jak gdyby była". — M. Ruark, 
„New York World Telegram". 

T Ę T N I Ą C E SERCE 
Angielskie pismo medyczne 

„British Médical Journal" poda-
je, że lekarze i chirurdzy angiel-
scy udoskonalili sztuczne serce, 
które funkcjonuje w sposób za-
dowalający. Doświadczenia prze-
prowadzone zostały na 30 psach. 
Przewiduje się możliwość zasto-
sowania go u ludzi. 

IVIC CARTHY I CHAPLIN 
Krytyk f i lmowj dziennika 

londyńskiego „Daily Minor " za 
proponował, by Chaplin nawią-
zał do tradycji swego filmu 
„Dyktator", . który wyszydzał 
dyktaturę Hitlera i wystąpił w 
obrazie, poświęconym działal-
ności Mc. Carlhy'ego. 

Chaplin odpowiedział : 

— Nigdy 
wałem w 
nych. 

jeszcze nie występo-
• yminal-
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Z POLSKI) Wolność sumienia i wyznania 
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d n i a m i d o d w ó c h z a c h o d n i c h miast Po l sk i — d o 
O B O W I Ą Z K I 

d n i a m i dc 
G d a ń s k a i W r o c ł a w i a , a t a k ż e d o B i a ł e g o s t o k u , p o -

ł o ż o n e g o w p o b l i ż u w s c h o d n i e j g r a n i c y R z e c z y p o s p o l i t e j . 
Jak ież na j s i l n i e j sze w r a ż e n i e w y w i o z ł e m z t e j w ę -

d r ó w k i ? C o o d razu rzuca s ię w oczy z w i e d z a j ą c e m u t e 
miasta ? 

n i a ; że wszyscy nasi obywate-
le, którzy są katol ikami i chcą 
brać udział w nabożeństwach, 
czynią to zgodnie ze swoją w o -
lą. 

W świątyniach w Polsce — 
jak dawnie j lak i teraz — du-
chowieństwo dokonuje takich 

Fragment Wrocławia. Widok na kościół śut. Maurycego. 

Budowa, budowa i jeszcze raz 
budowa. Tu błyszczą świeżymi 
tynkami nowe domy i cale no-
w e dzielnice — l a m znów pną 
się w górę rusztowania — gdzie 
indziej na oczyszczonych z gru-
zu placach zakłada się funda-
menty pod przyszłe budynki , 
które jeszcze w t y m roku po-
kry ją się siatką rusztowań, a 
potem otworzą podwoje dla no-
w y c h lokatorów. 

P o k o j o w a praca polskich móz 
g ó w i rąk dźwiga z ruin i popio 
łów zniszczone okrutnie wojną 
miasta i miasteczka zachodniej 
i wschodnie j Polski — lak sa-
m o jak naszą stolicę, „serce 
serc", Warszawę . W i e r z y m y w 
pokój , w życie, w ludzi — pra-
c u j e m y więc dla pokoju, dla ży 
ęia, dla ludzi. 

Co jeszcze rzuca się w oczy 
na tych o g r o m n y c h placach bu 
d o w y , k tórymi są dziś polskie 
miasta ? 

Wie lka ilość już odbudowa-
nych , bądź będących w budowie 
kośc io łów. 

Dla przybysza z Zachodu, ' któ 
r y w swo im kra ju tyle słyszał 
o* „wa l ce z re l ig ią" i „prześla-
dowaniu Kośc io ła" w Polsce — 
jest "to p rawdz iwa rewelacja , 
przyczyna zdumienia i źródło 
dziesiątków, pytań. 

Dla nas, Po laków, jest to 
z w y k ł e i dobrze wszystk im zna-
ne z jawisko. O d b u d o w u j e m y i 
b u d u j e m y fabryki , domy miesz-
kalne , teatry i szkoły, bo są one 
potrzebne n a m wszystkim, oby-
wate lom i gospodarzom kraju . 
O d b u d o w u j e m y i budu jemy ko-
ścioły, bo są one potrzebne lu-
dziom w i e r z ą c y m , bo Konsty-
tucja — nasze na jwyższe pra-
w o — głosi : 

„Polska Rzeczpospolita Lu-
dowa zapewnia obywatelom 
wolność sumienia i wyzna-
nia. Kościół i inne związki 
wyznaniowe mogą swobod-
nie wypełniać swoje funk-
cje religijne". 

Było w Polsce wiele, wie le 
kośc io łów — większość ich zni-
szczył lub ciężko naruszył ogień 
w o j n y . Kośc io ły te bądź zosta-
ły już odbudowane bądź są w 
trakcie o d b u d o w y — przeważ-
nie kosztem i w y s i ł k i e m Pań-
stwa. Ze szczególną troską, pie-
czołowitością i znawstwem re-
konstruowane są — według za-
c h o w a n y c h p lanów i r y s u n k ó w 
— starodawne zabytkowe świą -
tynie, jak np. Katedra św. Ja-
na w Warszawie czy Katedra 
W r o c ł a w s k a . Podczas uroczyste 
go poświęcenia podniesionej z 
g ruzów Katedry we W r o c ł a w i u 
tymi s ł owy przemawiał ks. in-
fułat Kazimierz Lagosz, ordy-
nariusz archidiecezji w r o c ł a w -
skie j : 

P.A.N. I INSTYTUT 
POLSKO - RADZIECKI 

URZĄDZIŁY SESJĘ 
NAUKOWA 

POŚWIĘCONA 
TWÓRCZOŚCI 

M. NIEKRASOWA 

Z inicjatywy ruchu turystycz-
nego i sławistycznego Polskiej A-
kademii Nauk i Instytutu Polsko-
Radzieckiego odbyła się 7 bm. w 
Warszawie sesja naukowa po-
święcona twórczości wybitnego 
poety rosyjskiego — Mikołaja 
Niekrasowa — w związku z 75-tą 
rocznicą jego śmierci. 

Na sesję przybyli: członek Ra-
dy Państwa, wice przewodniczą-
cy zarządu głównego Tow. Przy-
jaźni Polsko-Radzieckiej — Ste-
fan Matuszewski oraz liczni 
przedstawiciele świata naukowe-
go i literackiego stolicy. 

Obecny był również sekretarz 
ambasady ZSRR J- Safirow. 

W ramach sesji, której zada-
niem było naświetlenie postaci i 
twórczego dorobku M. Niekraso-
wa, wygłoszono liczne referaty. 

„Z ulic gruzami przysypa-
nych groza śmierci wyglą-
dała. Na 50 kościołów zasta-
liśmy 7 zaledwie lekko usz-
kodzonych. Reszla w rui-
nach. Kto ocali z ruin i gru-
zów to, co trzeba ocalić, kto 
zabezpieczy przed dalszą rui-
ną bezcenne dzieła sztuki ? 

Nie mogło się podjąć tego 
wysiłku społeczeństwo pol-
skie wojną znękane i przez 
wojnę zubożałe, nie mogło 
się podjąć miasto, zasypane 
tysiącznymi problemami, al-
bowiem potrzeba było takich 
zasobów, jakimi podówczas 
absolutnie nikt nie dyspono-
wał. Tego wysiłku i tego 
trudu podjął się Rziid Pol-
ski i jego to zasługą jest, że 
nie tylko uratował wyspę 
Tumską i 3 olbrzymie koś-
cioły : katedrę, . kościół św. 
Krzyża i kościół Panny Ma-
rii na Piasku, ale uratował 
od powolnej zagłady i zni-
szczenia. wszystkie zabytko-
we kościoły Wrocławia". 

Taka jest prawda, znana 
wszystk im w Polsce — prawda 
zdumiewa jąca ty lko tych, 
którzy dali się omotać łgar-
s twami o walce z religią i Ko -
ściołem w naszym kraju. 

Oczywiście, sama odbudowa i 
budowa świątyń w Polsce nie 
świadczy jeszcze o wszystkim. 
Rzecz w tym, że w o w y c h ty-
s iącach kościołów, w miastach 
i po wsiach, odprawiane są na-
bożeństwa i wygłaszane kaza-

PRODUKCJA CEGŁY 
PERFOROWANEJ 

W POLSCE 

Przemysł materiałów budowla-
nych w Polsce przystąpił do ma-
sowej produkcji nowego rodzaju 
cegły, tzw. cegły perforowanej. 
Przeprowadzone już próby na bu 
dowach osiedli mieszkaniowych 
Śląska wykazały duże zalety tej 
cegły. Daje się ona m. in. z łat-
wością rozbijać na połówki i 
ćwiartki, i ma znaczne lepsze 
właściwości izolacyjne niż cegła 
normalna. 

Cegła perforowana i jej pro-
dukcja są wynalazkiem polskiego 
inżyniera T. Kubata. 

PONAD 67 MILIONÓW 
WIDZÓW 

W KINACH POLSKICH 

P o n a d 6 7 m i l i o n ó w w i -
d z ó w o g l ą d a ł o f i l m y w k i -
nach o d p o c z ą t k u r o k u d o 
2 0 u b . m . T y m samym C e n -
t r a l n y Z a r z ą d K i n na 1 0 
d n i p r z e d t e r m i n e m w y k o -
n a ł p l a n I p ó ł r o c z a ; 5 4 
m i l i o n y w i d z ó w — to l u d -
ność miast zaś 1 4 m i l i o n ó w 
p o c h o d z i ze wsi. 

Spamie jak piCznetióńie 
W B o g u s z o w i e , - m a ł y m m ia 

s teczku na D o l n y m Ś ląsku , 
z n a j d u j e się j e d e n z na j s t a r -
szych b r o w a r ó w . Z b u d o w a n o 
g o w r o k u 1 7 0 1 , l i czy w i ę c 
s o b i e p o n a d 2 5 0 la t . O d 
c h w i l i p o w s t a n i a p r z e s z e d ł o n 
w i e l e p r z e o b r a ż e ń . 

p o r c i e , , P o l a p i l z e n " , a l e moż 
na j e dos tać r ó w n i e ż w W a r -
szawie , K r a k o w i e czy S t a l i -
n o g r o d z i e p o d m a r k ą — 
„ G ó r s k i Z d r ó j " . R a d z i m y 
s p r ó b o w a ć . 

Sala fermentacyjna „Górskiego Zdroju". Ignacy Kalinowski, przo 
downik pracy, bada temperaturę fermentowanego piwa. Obok 
stoi kierownik browaru, Wojciech Martinek, zapisujący dokład-
nie wszystkie dane. 

obrzędów : jak chrzty, śluby, 
spowiedź, bierzmowanie. Odby-
wają się procesje, tradycyjne 
odpusty i pielgrzymki. 

Ale nie tylko to świadczy o 
przestrzeganiu swobody wolno-
ści wyznania i praktykowania 
religii. , 

Istnieją w każdej diecezji i 
przy wie lu zakonach semina-
ria duchowne, w których kształ 
ci sir; kilka tysięcy a lumnów. 
„Caritas" zatrudnia kilka tysię-
cy zakonnic. W wielu szkołach 
o d b y w a się nauka religii, dzia-
ła Katolicki Uniwersytet Lubel-
ski (KUL) oraz wydzia ły teolo-
giczne na uniwersytetach w 
Warszawie i w Krakowie . 

Wychodzą liczne czasopisma 
katolickie, jak np. „S łowo Pow-
szechne", tygodnik „Dziś i Ju-
tro", „Caritas", „Ksiądz Oby-
watel" , miesięczniki w y d a w a n e 
przez zakon jezuitów : „Przegląd 
Powszechny" i „Posłaniec Serca 
Jezusowego". Wychodzą organy 
diecezjalne Kuri i Biskupich, 
„Głos Katol icki" , „Gość Nie-
dzielny", „Niedziela" i inne. 

Wychodzą drukiem, i to w 
wielotysięcznym nakładzie ksią-
żki pisarzy katolickich, istnieją 
f i rmy wydawniczo literatury 
katolickiej. 

Nie sposób wyl iczyć wszyst-
kich uprawnień duchowieństwa 
w Polsce Ludowej , uprawnień 

"zniesionych bądź poważnie o-
graniczonych w wielu innych 
krajach. Podajemy więc dla 
przykładu, że zwolnione są od 
podatku gruntowego wszystkie 
obiekty majątkowe, służące ce-
lom kultu religijnego, że od 
czynnej służby wo jskowej zwol 
nieni są nie tylko księża i za-
konnicy, ale także klerycy , a-
lumni seminar iów, teologicz-
nych oraz nowicjusze zakonów 
męskich. 

To są fakty, a świadczą one 
dobitnie o tym, że władza ludo-
w a w Polsce wyrażająca żywot 
ne interesy wszystkich ludzi 
pracy, szanuje i uwzględnia po-
trzeby religijne wierzących. 

(Ciąg dalszy 
w następnym numerze) 

Mechaniczny gigant wyręczy 
warszawianki 275 ton upranej bielizny 

i odziezy miesięcznie 
Jeszcze jedną inwestycję-obiekt, 

który będzie dobrodziejstwem dla 
setek i tysięcy warszawskich gos-
podarstw domowych — najnowo-
cześniejszą, całkowicie zmechani-
zowaną pralnię i farbiarnię — 
Gigant — otrzyma stolica w dniu 
22 lipca. 

Już z daleka błyszczą w słoń-
cu szklane dachy Giganta przy 
ul. Nowo-Opaczewskiej na Ocho-
cie. Jasne refleksy padają na 
smukły srebrzysty komin kotłow-
ni. W wielkich, widnych halach 
uwijają się robotnicy — elektro-
technicy, malarze, monterzy. Są 
w toku ostatnie kontrole instala-
cji, maszyn i innych urządzeń, 
m. in. 11 tysięcy metrów bieżą-
cych rur, które przepuszczać bę-
dą na godzinę 100 tysięcy litrów 
wody ' i 8 tysięcy kilogramów pa-
ry. 

Tu i owdzie wykończa się je-
szcze niektóre drobiazgi przy 
montażu. Pachnie świeżą farbą i 
lakierem. Równocześnie „Idą" 
próbne prania zwykłej bielizny i 
chemicznego czyszczenia oraz far 
bowania odzieży. 

W uniwersyteckim ośrodku im Kirowa 
- jednym z 887 Wyższych Zakładów 
Naukowych w Związku Radzieckim 

Jedną z części miasta Swierdłowsk na Uralu, nazwano skro 
mnie dzielnicą uniwersytecką. Zbyt skromnie. To raczej mia-
sto w mieście o wielkich budowlach - domach mieszkalnych 
dla studentów i personelu wykładającego, o wspaniałych gma-
chach Instytutu Politechnicznego na Uralu, o magazynach, 
placówkach socjalnych i kulturalnych. 

O d wczesnego r a n k a , w 
„ m i e ś c i e m ł o d y c h " w re życ i e . 
W r a z z p i e r w s z y m p r o m i e n i e m 
s łońca , o t w i e r a j ą się o k n a w 
d o m a c h , a p o w i e t r z e czyste i 
m r o ź n e w y p e ł n i a p o k o j e s tu -
d e n t ó w . M ł o d z i l u d z i e , o n a -
g i c h to rsach w y b i e g a j ą , b y 
na t r zeć się i sk rzącym śn ie -
g i e m , k t ó r y nocą p o k r y ł b i a -
ł y m p u c h e m o k o l i c e i w y m i e -
nić s łów k i l k a z k o l e g a m i . 
Sznur na rc i a r zy k i e r u j e się w 
s t ronę p o b l i s k i e g o lasku, na 
ma łą p r z e j a ż d ż k ę . . . N i e c o 
p ó ź n i e j , m ł o d z i l u d z i e i d z i e -
wczę ta u d a j ą się d o I n s t y t u t u . 
W t e d y , ta toczącą się z h u -
k i e m fa l a d z i e l i się na m a ł e 
s t r u m y c z k i , n a p ł y w a j ą c e d o 
sal w y k ł a d o w y c h , k las i l a b o -
r a t o r i ó w . 

J e d e n a ś c i e t ys ięcy s t u d e n -
t ó w p r a c u j e w I ns t y tuc i e P o l i -
t e c h n i c z n y m na U r a l u , na w y -
d z i a ł a c h : m e t a l u r g i c z n y m , i n -
ż y n i e r i i l ą d o w e j i m o r s k i e j , e -
k o n o m i c z n y m , e n e r g e t y c z -
n y m i t d . Wszyscy o n i marzą o 
k o n s t r u k c j i n o w y c h maszyn , 
b u d o w i e mias t , f a b r y k , o u r u -
c h o m i e n i u n o w y c h c e n t r a l e -
l e k t r y c z n y c h , o b u d o w i e k o -
m u n i z m u . I m a r z e n i a i ch z r e -
a l i z u j ą się b e z w ą t p i e n i a . 

W r o k u 1 9 5 2 — Ins t y t u t , 
p o s i a d a j ą c y j e d e n a ś c i e w y -
d z i a ł ó w , p r z y j ą ł 3 . 0 0 0 s tu -
d e n t ó w . D la t y c h , k t ó r z y p r a -
g n ą uczyć się, n ie p o r z u c a j ą c 
z a j ę c i a , d z i a ł a j ą sekc ja k o r e s -
p o n d e n c y j n a I n s t y t u t u , o raz 
kursy g r u p o w e , w i e c z o r n e . 

I ns t y tu t P o l i t e c h n i c z n y i m . 
K i r o w a na U r a l u p o w s t a ł w 
r o k u 1 9 2 5 . Tys iące j e g o b y -
ł y c h uczn iów p r a c u j e o b e c n i e 
w n a j r o z m a i t s z y c h g a ł ę z i a c h 
p r z e m y s ł u , k i e r u j e z a k ł a d a -
m i -i p r z e d s i ę b i o r s t w a m i , o raz 
o d d a j e się b a d a n i o m n a u k o -
w y m . W ś r ó d n i ch z n a j d u j e się 
w i e l u , o b d a r z o n y c h n a g r o d ą 
S t a l i n a p r o f e s o r ó w i u c z o -
nych . 

Wszys t ko jes t t u p r z e w i d z i a 
ne d l a u d o s t ę p n i e n i a m ł o -
d z i e ż y s t u d i u j ą c e j s ze rok i e j 
p r a k t y k i , o p a r t e j na g ł ę b o -
k i ch w i a d o m o ś c i a c h t e o r e t y c z 
nych , z d o b y t y c h w I ns t y tuc i e , 
d l a z a p e w n i e n i a j e j n a j k o -
rzys tn ie jszych w a r u n k ó w p r a -
cy n a u k o w e j . O d b y w a j ą s ię 
często o d c z y t y i k o n f e r e n c j e , 
k t ó r y c h p r e l e g e n t a m i są p r z e -

w a ż n i e -byl i u c z n i o w i e Ins ty -
t u t u . 

Z u k o ń c z e n i e m d n i a p r a c y , 
u l i c e d z i e l n i c y u n i w e r s y t e c -
k i e j ożyw ia ją się na nowo . N a 
k a ż d y m p i ę t r z e d o m ó w m i e -
szka lnych z n a j d u j ą się sale 
r o z r y w k o w e , w k t ó r y c h m ł o d z i 
z b i e r a j ą się w i e c z o r a m i , b y 
pos łuchać m u z y k i , p o t a ń c z y ć 
i z a b a w i ć się. Z n a j d u j ą się t u 
r ó w n i e ż p o k o j e z wsze l k im i 
p r z y b o r a m i d l a c e l ó w g o s p o -
da rsk i ch , j a k że lazka i d e s k i 
d o p r a s o w a n i a , szczotk i d o 
czyszczenia o d z i e ż y i b u t ó w 
i t . p . 

K u c h n i e d o d y s p o z y c j i stu 

d e n t ó w p o z w a l a j ą t y m , ' k t ó -

rzy n ie chcą korzys tać z b u f e -

t u , l u b k a n t y n y — na swo-

b o d n e p r z y r z ą d z a n i e s o b i e 

ś n i a d a n i a , o b i a d u , czy k o l a -

c j i . A m a t o r z y f o t o g r a f i i — 

korzys ta ją z luksusowo u r zą -

d a o n y c h l a b o r a t o r i ó w . 

W i a d o m y m jes t , że wszy-
scy d o b r z y u c z n i o w i e w Zw iąż 
k u R a d z i e c k i m korzys ta ją z 
p r e m i i p a ń s t w o w e j . O p ł a t a za 
p o b y t w o ś r o d k u s t u d e n c k i m 
wynos i 3 d o 5 p r o c . owe j p r e -
m i i . W i e c z o r e m , s tudenc i roz -
c h o d z ą się wszędz ie g r o m a -
dzą się w b i b l i o t e c e I n s t y t u -
t u , w y p o s a ż o n e j w m i l i o n t o -
m ó w , w sali F i l h a r m o n i i , 
g d z i e o d b y w a j ą się k o n c e r t y 
w l o k a l u k o ł a l i t e r a c k i e g o 
Z w i ą z k u P isarzy , na d o r o c z n e j 
wys taw ie ma la rs twa , z o r g a n i z o 
w a n e j p r zez D o m Sz tuk i R o -
b o t n i c z e j . W i e l u spoś ród s tu -
d e n t ó w o d d a j e się z z a p a ł e m 
p r a c y s o c j a l n e j . I nn i — o d w i e 
d z a j ą l i czne k l u b y s p o r t o w e 
i m u z y c z n e . J e d e n z t y c h os-
t a t n i c h , k l u b chórzys tów - — 
l iczy 6 0 0 c z ł o n k ó w . M u z y k a 
p a s j o n u j e m ł o d z i e ż r a d z i e c k ą . 
Z e s p o ł y a m a t o r s k i e symfon icz 
ne , l u b też sol iści p r o d u k u j ą 
się często na w i e r c z o n i c a c h In 
s t y tu tu . O w e k o ł a a m a t o r s k i e , 
k i e r o w a n e są p r zez r u t y n o w a -
nych p e d a g o g ó w i a r t ys tów. 
Są o n e b e z p ł a t n e . S e k c j e K l u 
b ó w S p o r t o w y c h l iczą 2 . 7 0 0 
o s ó b , a d r u ż y n y Ins t y tu tu i m . 
K i r o w a za l i cza ją się d o wyż -
szej k lasy s p o r t u Z w i ą z k u R a -
d z i e g o . 

T a k w ięc , pośw ięca jąc lw ią 
część swego czasu na s tud ia 
— s t u d e n c i z U r a l u ko rzys -

C h o c i a ż b r o w a r w B o g u s z o 
w i e n ie n a l e ż y d o n a j b a r -
d z i e j n o w o c z e s n y c h , w y r a b i a -
ne w n i m p i w o p o s i a d a s ła -
w ę j e d n e g o z n a j l e p s z y c h w 
Po l sce . 

P r z e d w o j n ą b r o w a r p r o d u 
k o w a ł w y ł ą c z n i e p i w o p i l z n e ń 
sk ie , k t ó r e z n a j d o w a ł o z b y t 
wszędz ie . S p o t y k a ł o się j e w 
d a l e k o b i e ż n y c h p q c i ą g a c h , 
na s ta tkach i w k a ż d e j n i e m a l 
r e s t a u r a c j i . P o w o j n i e z b r a -
ku u r z ą d z e ń n ie można b y ł o 
w róc i ć d o d a w n e j p r o d u k c j i , 
a l e k i e r o w n i k b r o w a r u , W o j -
c i ech M a r t i n e k , k t ó r y s t u d i o -
w a ł p i w o w a r s t w o w M o n a -
c h i u m , z d o ł a ł p o w i e l u p r ó -
b a c h w y p r o d u k o w a ć p i w o , p o 
s i a d a j ą c e w i e l e cech s ł y n n e -
g o „ p i l z n e r a " . 

P i w o t o nazywa się w eks -

Produkcja dwóch srodkow chemicznych 
dotychczas w Polsce nieznanych 

Z a k ł a d y P r z e m y s ł u A -
z o t o w e g o w K ę d z i e r z y n i e 
( w o j . o p o l s k i e ) p r z y s t ą -

p i ł y d o p r o d u k c j i n a s k a -
lę . p r z e m y s ł o w ą d w ó c h r o 
d z a j ó w ś r o d k ó w c h e m i c z -
n y c h n i g d y d o t ą d w P o l -
s c e n i e w y t w a r z a n y c h — 
t. z . u t r w a l a c z y z a p e w n i a -
j ą c y c h b a r w o m f a r b o w a -
n y c h t k a n i n d u ż ą o d p o r -
n o ś ć n a d z i a ł a n i e w i l g o c i , 
ś w i a t ł a i tp . M a t o d u ż e 
z n a c z e n i e d la p o d n i e s i e -
n i a j a k o ś c i t k a n i n . 

P i e r w s z y z t y c h ś r o d -

k ó w — t . z w . u t r w a l a c z 
, , w " — s ł u ż y d o u t r w a l a -
n i a b a r w n i k ó w u ż y w a n y c h 
d o t k a n i n b a w e ł n i a n y c h i 
j e d w a b n y c h . D o t y c h c z a s 
u t r w a l a c z t e g o r o d z a j u 
s p r o w a d z o n y b y ł z z a g r a -
n i c y . P r o d u k c j a Z a k ł a d ó w 
w K ę d z i e r z y n i e p o k r y j e 
c a ł k o w i c i e z a p o t r z e b o w a -
n i e n a s z e g o p r z e m y s ł u w 
t y m z a k r e s i e . 

O s t a t n i o p r a c o w n i c y o d 
d z i a ł u I n s t y t u t u S y n t e z y 
C h e m i c z n e j w K ę d z i e r z y -
n i e u d o s k o n a l i l i m e t o d ę 
p r o d u k c j i u t r w a l a c z a , , w " , 

ta ją j e d n o c z e ś n i e z o d p o c z y n 
k u , spo r tu i g o d z i w e j r oz ryw-
k i . 

Obracają się wolno potężne 
walce maglownic. Niby śmigła 
samolotów wirują z warkotem ol-
brzymie wentylatory. 40 razy na 
godzinę, co półtorej minuty, zmie 
nia się dzięki pracy wentylato-
rów powietrze w hali pralni che-
micznej. Co półtorej minuty wpa 
da do hali ożywczy dla płuc stru 
mień tlenu, przepędzając niezdro 
we wyziewy parującej i syczącej 
tu chemii. 

Z myślą o higienie i bezpie-
czeństwie pracy ludzi zatrudnio-
nych przy praniu i farbowaniu 
budowano i urządzano Giganta. 
Estetyczne i wygodne boksy w 
rozbieralniach dla 600 pracow-
ników. Prysznice, które rzeźwić 
będą po pracy oraz wspomniana 
już wentylacja — oto niektóre 
z tych urządzeń. 

A teraz sama produkcja. 
200 ton — 200 tysięcy kilogra-

mów bielizny osobistej i poście-
lowej wypierze Gigant miesięcz-
nie. To będzie podstawowa pro-
dukcja, z której usług korzystać 
będą tylko indywidualni klienci. 
Nie dla hoteli, nie dla zakładów 
gastronomicznych, ale właśnie 
dla gospodarstw domowych prać 
będzie Gigant. 

Dział prania i czyszczenia~che-
micznego przepuści miesięcznie 
50 tysięcy kilogramów odzieży, 
okryć, futer itp. zaś farbiarnia 
— 25 tysięcy kilogramów. Łącz-
nie 275 ton miesięcznie, prawie 
10 ton dziennie przy pracy na 
2 zmiany. 

Takie są plany produkcyjne 
Giganta. Ażeby ułatwić klienteli 
szybką sprawną i terminową ob-

Technikum Leśne w Goraju 
C z t e r o l e t n i e T e c h n i - o k o ł o 6 0 l u d z i w y s z k o l o -

k u m L e ś n e w G o r a j u ( w o j . n y c h w o p a r c i u o n o w e 
p o z n a ń s k i e ) u k o ń c z y w m e t o d y s o c j a l i s t y c z n e j g o s 
b i e ż ą c y m r o k u s z k o l n y m p o d a r k i l e ś n e j . 

sługę, organizuje się punkty przy-
jęć bielizny. Tym zajmie się no-
wopowstała inwalidzka spółdziel-
nia usługowa. W pierwszym okre-
sie zaraz po uruchomieniu Gi-
ganta, a więc po 22 lipca pow-
staną 24 punkty przyjęć we wszy 
stkich dzielnicach miasta. Do 
końca roku punktów takich pow 
stanie więcej, około 60. Punkty 
będą, jak już powiedzieliśmy, 
przyjmować bieliznę i odzież od 
klientów, poza tym ubezpieczać, 
wyceniać, ustalać terminy i wre-
szcie w punktach tych klienci 
będą odbierać upraną, gotową 
już bieliznę i odzież. 

A teraz kilka szczegółów doty-
czących cen i terminów. Cennik 
skalkulowano dostępny dla pra-
cowniczej kieszeni, o 40 — 60 
proc. tańszy od cen pobieranych 
obecnie w innych pralniach. A 
więc za kilogram białej bielizny 
— pranie z prasowaniem łącznie 
kosztować będzie 3 — 3,50 zł (ty-
le więc, ile kosztuje paczka śred-
niego gatunku papierosowi. Che-
micznie prane garnitury po 25 
z ł , farbowanie — za kilogram 
18 zł. 

W początkowym okresie, a więc 
przez pierwsze 3 miesiące zlece-
nia klientów będą wykonywane 
w okresie 10 — 12 dni, później 
terminy zostaną zredukowane do 
7 dni. 

Wreszcie sprawa jakości usług 
— pranie białej bielizny w pral-
niach mechanicznych nie było 
dotychczas w Warszawie upow-
szechnione. Gospodynie nie da-
rzyły zbytnim zaufaniem drob-
nych zakładzików. Gigant prag-
nie zdobyć pełne zaufanie klien-
teli, chce przekonać gospodynie 
domowe, że pierze bez uszczerbku 
dla bielizny. Chce on to zrobić 
w sposób prosty, pokazać jak 
pierze. W tym celu co tydzień 
będą organizowane wycieczki do 
pralni — na Nowo-Opaczewską, 
— dla członkiń Ligi Kobiet, związ 
ków zawodowych oraz Innych or-
ganizacji masowych. 

Perspektywy pracy Giganta są 
bardzo obiecujące — z tym więk-
szą więc uwagą będziemy śledzi-
li jego pierwsze kroki. 

Na zdjęciu: Uczniowie 3-gs> roku Technikum Leśnego na wykła-
dzie z łowiectwa. 

DZIECI WIEJSKIE 

ZWIEDZAJĄ STOLICĘ 

W o k r e s i e p ie rwszych t y -

g o d n i w a k a c j i z w i e d z i Warsza -

wę , p r z e b y w a j ą c na 3 - d n i o - . 

wych tu rnusach w p u n k c i e w y -

c i e c z k o w y m T P D , p o n a d 

1 3 0 0 d z i e c i ze s p ó ł d z i e l n i 

p r o d u k c y j n y c h , P . G R i g r o * 

m a d Woj. warszawsk iego . 

RZADKIE ZROKO SOLANKI GORZKIEJ 
Nowe możliwości uzdrowiska inowrocławskiego 

K o m i s j a n a u k o w a g e o l o 
g ó w i b a l n e o l o g ó w z P o z -
n a n i a b a d a ł a o s t a t n i o w ł a ś 
c i w o ś c i j e d n e g o z e ź r ó d e ł 
i n o w r o c ł a w s k i c h , n i e w y -
k o r z y s t y w a n e g o d o t y c h -
c z a s , c h o ć j u ż w c z e ś n i e j 
o d k r y t e g o . S t w i e r d z i ł a o -
n a , ż e ź r ó d ł o t o m a nies ły -
c h a n i e c e n n e , r z a d k o . s p o -
tyka n e w ł a ś c i w o ś c i l e c z -
n i c z e , d z i ę k i d u ż e j z a w a r -
t o ś c i s o l i m a g n e z o w y c h 
( s o l a n k a g o r z k a ) . J u ż 

p i e r w s z e a n a l i z y p o z w o l i -
ł y z o r i e n t o w a ć s i ę , ż e n o -
w o z b a d a n e ź r ó d ł o i n o -
w r o c ł a w s k i e j e s t p ó ł t o r a 

raza s i l n i e j s z e o d s ł y n n e -
g o i j e d y n e g o w E u r o p i e 
ś r o d k o w e j ź r ó d ł a o t y m 
s k ł a d z i e c h e m i c z n y m , z n a j 
d u j ą c e g o s i ę w M o r s z y n i e 
( ź r ó d ł o B o n i f a c e g o ) . 

Z b a d a n i e ź r ó d ł a i n o -
w r o c ł a w s k i e g o o t w i e r a 
p r z e d z n a n y m u z d r o w i s -
k i e m n o w e m o ż l i w o ś c i l e -
c z n i c z e . S o l a n k a g o r z k a 
j e s t s k u t e c z n a i d a j e d o s -
k o n a ł e w y n i k i p r z y s c h o -
r z e n i a c h ż ó ł t a c z k i i n f e k -
c y j n e j , p o w o d u j ą c e j w 
k o n s e k w e n c j i g r o ź n e p o -
w i k ł a n i a w ą t r o b o w e , p r z y 
n i e d o m a g a l i i a e l i w ą t r o b y , 

d r ó g ż ó ł c i o w y c h 1 p r z y o -
t y ł o ś c i p a t o l o g i c z n e j . 

W z w i ą z k u z w y n i k a m i 
a n a l i z y w ó d ź r ó d ł a p r o j e k 
tu je ' s i ę u t w o r z e n i e w I n o 
w r o c ł a w i u s p e c j a l n e g o o -
ś r o d k a , l e c z ą c e g o w y m i e -
n i o n e s c h o r z e n i a . 

O s t a t n i o w I n o w r o c ł a -
w i u p o w s t a ł t a k ż e o d d z i a ł 
k l i n i c z n y r e u m a t o l o g i c z n y 
I n s t y t u t u B a l n e o l o g i c z n e -
g o w P o z n a n i u o r a z n o w e 
o d d z i a ł y s p e c j a l i s t y c z n e , 
m . in . w y p o s a ż o n y w n a j -
n o w s z e z d o b y c z e t e c h n i k i 
l e k a r s k i e j " oddz ia ł g i n e k o -
l o g i c z n y , z e s p e c j a l n o ś c i ą 
l e c z e n i a n i e p ł o d n o ś c i . 

o t r z y m u j ą c g o w p o s t a c i 
b i a ł e g o p r o s z k u . U t r w a -
l a c z w t e j p o s t a c i z a c h o -
w u j e p e ł n ą s w ą w a r t o ś ć 
p r z e z c z a s n i e o g r a n i c z o n y . 

D r u g i m r o d z a j e m u t r w a 
l a c z a o w y s o k i e j j a k o ś c i , 
p r o d u k o w a n y m r ó w n i e ż 
p r z e z Z a k ł a d y P r z e m y s ł u 
A z o t o w e g o w K ę d z i e r z y -
n i e j e s t t . z w . u t r w a l a c z 
, , w o m " . ś r o d e k t e n u o d -
p a r n i a b a r w y t k a n i n n i e 
t y l k o n a d z i a ł a n i e w o d y , 
l e c z w w i ę k s z o ś c i w y p a d -
k ó w r ó w n i e ż n a działanie 
ś w i a t ł a , 

Student Uniwersytetu w Moskwie, ze swą żoną i synem spędzają niedzielę w ogrodzie ich do~ 

nts łut w s ^ ï j 
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Wesoîy i pouczający czeski film 
O G Ł U P I M C E S A R Z U 

I M Ą D R Y M P I E K A R Z U 
Humor czeskich [Umów jcsl 

na ogól znany. 
Najbardziej u wy dal nil sie on 

w lematach politycznych, zwią-
zanych z monarchia Habsbur-
gów, która wiel:ami uciskała 
naród czeski. Wystarczy przy po 
mnieć filmy z Wlastą Buria-
nem („C.K. — cesarsko-królew-
ski Marszalek Polny) lub kil-
kutomową powiesi Jarosława 
Hasek „Przygody dzielnego 
Szwejka", którą filmowano i, 
inscenizowano. 

Obecnie ukazał się na ekra-
nach Czechosłowacji Ludowej 
nowy film „Piekarz imperato-
ra" z Janem Wierych w głów-
nej i podwójnej roli: piekarza i 
głupiego cesarza Rudolfa II. 

Kapryśny i łakomy Rudolf 
wtrącił do ciemnicy sieeqo pie-
karza Macieja za to, że rozdał 
głodującemu Indowi suchary, 
przeznaczone dla stołu cesar-
skiego. Piekarz, pragnąc się u-
ratować od śmierci, uciekł z 
ciemnicy i zabłądził do pokojów 
pałacowych. Służba i dworza-
nie przypuszczają, że mają do 
czynienia z odmłodzonym cesa-

Ulajna 
z uudâanem 
Kroniki walki człowieka z 

przyrodą nolują c iekawy w y -
padek aktywnego wystąpienia 
przeciwko działalności wulkanu 

Miało to miejsce przed kilku-
nastu laty na wyspach Hawai. 
Z czynnego ,ale spokojnego na 
ogót wulkanu Mauna Loa za-
czął spływać GO-metrowej szero-
kości potok lawy, zagrażając 
miasteczku Milo. Wierzchnia 
część poloku lawowego stygła, 
zamieniając się w twardą sko-
rupę. Pod jej ochroną gorąca 
l a w a spływała powoli dalej w 
kierunku Hilo. 

I (u pomogła inlerwencja czło 
wieka. Wystarczyło zrzucić z są 
molo tów G ton bomb, a część sko 
rupv potoku lawowego została 
skruszona i lawa poczęła płynąć 
w innym kierunku. Miasteczko 
Hilo zostało ocalone. 

rzem. U' len sposób Maciej zo-
staje władcą, 

Tre^ć lego filmu została za-
czerpięla z podań ludowych. 
Sceny z życia pałacowego prze-
pojone humorem, pokazują ly-
jii/ oszustów, darmozjad ów i a-
wanlurników, od l;tórych sir 
roiło w otoczeniu zabobonnego 
cesarza. S/wtykamy alchemika, 
magików, pseudouczonych, któ-
rzy ględzą niezrozumiałe słowa, 
i za pomocą najrozmaitszych 
trików zdobywają sobie zaufa-
nie przesadnego i łatwowierne-
go cesarza. 

Idea przewodnią'filmu ujaw-
nia się 10 chwili, gil y Maciej za-
siada na Ironie. Praktyczny, 
zdrowy rozsądek lego człowieka 
z ludu uwydatnia zbyteczność 
i głupotę zwyczajów dworskich 
oraz nie liczenie się z potrze-
bami narodu. 

„Nowy cesarz" zaprowadza 
nowe porządki, godne z luyma-

ganiami moralności luilu. On 
<łcmasl:uje dostojnika Langa, 
który okrada skarb, wygania 
im oszustów i cudzoziemskich a-
wanlurników i przyłącza się do 
głosu luilu. który podaje rozu-
mne projekty wynalazków. Na-
ród go kocha. 

Maciej odkrył tajemnicę Go-
lema ł.j. olbrzyma z gliny, kłó-
ry zamiast niszczyć i burzyć, 
zaczyna pracować illa dobra 
narodu. 

Ta cześć filmu wykracza po-
za ramy dramatu domowego i 
staje się problemem społecznym 
0 prawdziwie demokratycznym 
charakterze. 

Idea zwycięstwa ludu. nad 
bezsensouyi y m i por zadka m i 
przeszłości została wcielona w 
piękne, kolorowe obrazy reali-
stycznie ujęte. 

Nowe dzieło czeskiej sztuki 
filmowej jest pełne optymizmu 
1 radości życia. 

SZKOŁA «DYPLOMACJI» Dookoła świata na skoterze 

B u r ż u a z y j n e p i s m o a n g i e l -
sk ie — „ N e w S ta tesman a n d 
N a t i o n " p o d a j e c i ekawy szcze 
g ó ł b i o g r a f i i o s ł a w i o n e g o se-
na to ra M a c C a r t h y ' e g o . D o -
w i a d u j e m y się m i a n o w i c i e , że 
mr . M a c C a r ł h y d o p i e r o 7 
stycznia 1 9 5 0 r o k u z o r i e n t o -
wa ł s ię. że na „ a n t y k o m u n i ź -
m i e " można d o b r z e z a r o b i ć i 
w y b i ć się na a r e n i e p o l i t y c z -
ne j . N i e w i e d z i a ł j e d n a k j e -
szcze, jak się na leży z a b r a ć d o 
t e g o d o c h o d o w e g o i n te resu . Z 
p o m o c ą p r z y s z e d ł mu j e g o 
b l i sk i w s p ó ł p r a c o w n i k , n i e j a -
k i ks iądz N a l s h — j e z u i t a . 
D o r a d z i ł mu , a b y z a j ą ł się 
p r z e d e wszystk im wyszuka -
n i e m k o m u n i s t ó w , k t ó r z y p r z e 
n i k n ę l i d o o r g a n ó w a d m i n i s -
t r ac j i p a ń s t w o w e j . 

K i m jest ks iądz N a l s h ? 

— D z i e k a n e m w y d z i a ł u 

nauk p o l i t y c z n y c h na U n i w e r -

sy tec ie w G e o r g e t o w n , k t ó r y 

jest j e d n y m z na jważn ie j szych 

o ś r o d k ó w ksz ta ł cen ia p r z y -
szłych d y p l o m a t ó w St. Z j e d -
n o c z o n y c h . 

Jezu i ta jest w ięc d o r a d c ą 
sena to ra M a c C a r t h y ' e g o p r o 
w a d z ą c e g o d z i k ą n a g o n k ę 
p r z e c i w k o nawet n a j m n i e j s z y m 
p r z e j a w o m myśl i d e m o k r a t y c z 
n e j w St. Z j e d n o c z o n y c h . 

Jezu ic i ksz ta łcą w ięc a m e -
r y k a ń s k i c h d y p l o m a t ó w — mi 
st rzów b r u d n e j r o b o t y . 

Jezu ic i są z a p e w n e „ d o -
b r y m i " d o r a d c a m i i p r o f e s o -
r a m i w o b u t ych d z i e d z i n a c h 
— ma ją b o w i e m za sobą k i l -
k u s e t l e t n i ą t r a d y c j ę w a l k i 
p r z e c i w k o l u d o w i , p r z e c i w k o 
wszys tk iemu co n o w e i p o s t ę -
p o w e , w a l k i p r o w a d z o n e j n a j -
p o d l e j s z y m i ś r o d k a m i . N i c 
d z i w n e g o w ięc , że ich „ n a u -
ki i m e t o d y " o d p o w i a d a j ą a -
m e r y k a ń s k i m m o n o p o l i s t o m . 

K Ą P I E L 

RYBY UWAGA... 

Podróże morskie są niebezpiecz-
ne, zwłaszcza dla początkujących 
wioślarzy, pływaków ild. Oto 
karp, na usilne prośby młodej 
kaczki, zgodził się przewieźć ją 
do najbliższej stacji, t.j. do naj-
bliższego nenufaru. Inne cierpli-
wie czekają, aby skorzystać 

z uprzejmości karp'a. 
(Fot. Ass. Press.) 

Kąpać się i nie nauczyć się 
pływać — to naprawdę nie ma 
sensu! Smutny to widok, gdy 
kąpią się ludzie, którzy nie u-
mieją pływać i pochlapują się 
nieporadnie, stojąc po kolana w 
wodzie. A strach patrzeć, gdy ta-
kie osoby pakują się w wodę po 
szyję lub jeżdżą kajakami i ża-
glówkami. 

A przecież pływanie — to taki 
zdrowy i łatwy do opanowania 
sport. Każdy może sobie przy-
swoić tych kilka ruchów po-
trzebnych do poruszania się w 
wodzie. 

Umiejętność pływania to jed-
nak nie wszystko. Trzeba jeszcze 
przestrzegać pewnych wskazówek, 
by uniknąć niebezpieczeństwa u-
tonięcia. 

Do wody wchodzimy tylko wte 
dy, gdy czujemy się zupełnie do-
brze. Z katarem, niedyspozycją 
żołądkową czy bólem głowy nie 
należy wybierać, się do kąpieli, 
gdyż może ona wywołać poważ-
niejszą chorobę. Nie wchodzimy 
też do wody zmęczeni i zgrzani, 
czy bezpośrednio po spożyciu po-
siłku. W wodzie nie przebywamy 
zbyt długo, zwłaszcza gdy jest 
ona zimna. Specialnie należy u-
ważać na dzieci, które pływałyby 
i skakały do wody godzinami, nie 
zdając sobie z tego sprawy, że 
zmarzły. Po wyjściu z wody na-
tychmiast przebieramy się w su-
chy kostium czy plażówkę. Wy-
sychanie kostiumu na ciele jest 
szkodliwe dla zdrowia. Nie zau-
ważamy bezpośrednio przykrych 
objawów, lecz po jakimś czasie 
może nam dokuczać ból w krzy-
żu. 

Nie należy skakać do wody w 
nieznanym miejscu. Trzeba u-
przednio zbadać, czy nie ma na 
dnie kamieni lub pni. Lepiej też 
nie kąpać, się w pobliżu młynów 
i śluz, nie podpływać w czasie 
kąpieli do filarów mostu, ponto-
nów czy statków, gdyż prąd rze-

ki łatwo może znieść nas pod 
pomost czy wciągnąć w wir, czę-
sto tworzący się kolo filarów. 

Jeżeli dostaniemy się w wir —• 
należy zaczerpnąć powietrza i 
nurkować głęboko, a wir sam wy-
rzuci w bok. Walka z wirem na 
powierzchni wody, gdy staramy 
się odpłynąć, jest bardzo wyczer-
pująca i może skończyć się tra-
gicznie. 

W stawach i jeziorach nie wol-
no kąpać się w miejscach za-
bagnionych i zarośniętych. Rów-
nież niebezpiecznym terenem ką-
pielowym są glinianki, gdyż ma-
ją nierówne dno i strome, ślis-
kie brzegi. W morzu, szczególnie 
przy dużej fali, trzeba się kąpać 
przy brzegu, tam gdzie sięgamy 
dna. Należy pamiętać, że po bu-
rzy dno się często zmienia. Przy 
wietrze od lądu, gdy się nawet 
niedaleko odpłynie, można mieć 
poważne trudności z powrotem 
do brzegu, walcząc bowiem z fa-
lą łatwo się męczymy i o wypa-
dek nie trudno. Pamiętajmy, że 
nie wolno lekceważyć niebezpie-
czeństwa kąpieli! 

kp. 

F I L M POLSKI 
„MŁODOŚĆ C H O P I N A " 

na ekranach Francji 
od 22 do 29 lipca b.r. 

BOULOGNE (Seine) — w 
kinie „Kursaal Pathe". 

PARIS X — w kinie „Cha-
teau d'Eau". 

PARIS XIV — w kinie „Vic 
tor Hugo". 

PARIS X V I — w kinie „Mo-
zart Pathe". 

PARIS X V — w „Cinema Ma 
gic Convention" od 29 b.m. do 
5 sierpnia b.r. i w „Splendid 
Mitte Picquet", W kinie „Mont 
pâmasse Pathe" do 22 lipca br. 

Dziennikarz holenderski, W-letni W. Onssel, przedsięwziął cie-
kawi) i interesującą podróż dokoła świata na skoterze. Młody 
dziennikarz był korespondentem na froncie koreańskim, otrzy-
mał pierwszą nagrodę za reportaże z powodzi w Holandii. Dziś 
p. Ousscl, w i>rzejeżdzie dookoła świnia, zatrzymał się u stop 
wieży Eiffel skąd pozdrawia cał<i Francję. Jego reportaże z o -
becncj podróży będą nadawane w prasie i radio holenderskim. 

NOWE ZNACZKI POLSKIE 

mmMïïjmmmm i « >M ; 
Z okazji uroczystości związanych ze. „Świętem Morza" pocztu 
polska projektuje wydanie w pierwszej połowic lipca znaczków 
poświęconych tematycznie polskiej flocie handlowej : 80 f/r wg 
projektu B. Brandta przedstawia kuter „Dalmoru"; 1,35 zł wg 
projektu ./. Ostrowskiego — m/s „Czech". Znaczki zoslaną wyko-
nane techniką stalOrytniczą, w formacie 27 x 21 mm (bez mar-
ginesu). Projektowany kolor znaczków: zielony i szarostałowy. 

É i B w i i WÈfc 
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TOUR DE FRANCE 
W 10-TYM ETAPIE KOBLET WYCOFAŁ Sil; 

A ZOSTAŁ 
W ub. poniedziałek rano z Pau 

wystartowało 100 kolarzy na po-
konanie pierwszego etapu gór-
skiego (103 km.), który zakoń-
czył się w Cauterets, zwycię-
stwem Hiszpana, Lorono. 

Pierwszym kolarzem, który przy 
stąpił do ataku był Darrigade, 
za którym ruszyli Huber i Drci. 
Po 20 km. jazdy wyprzedzają oni 
grupę o 2' 10", z której startuje 
Lerono ścigając ich. Za nim ru-
sza Kobiet, który dociera do czo-
łówki i mija Darrigade i Drei. 

Na szczycie przełęczy Aubisque 
(1.794 m.) Lerono prowadzi, za 
nim następują Kobiet i Huber 
o 5' 25", Astrua, Van Genech-
ten. Bobet, De Smet, Bauvin i 
Schaer, o 6' 15"; następnie Ro-
bie, Impanis, Buchaille, Lazari-
des, Mallejac, Close, Rolland. 
Podczas zjazdy z Soulor Bobet 
wywrócił się na rowerze, lecz 
mógł ruszyć w dalszą drogę. Na-
tomiast Buchaille bardziej nie-
szczęśliwy wpadł do parowu, z 
którego nie mógł wydostać się o 
własnych silach. 

ROBIĆ Z M U S I Ł 
SCHAER'a 

DO KAPITULACJI 
BOBER 20- ty 

a W A Ł K O W I AK 48-my 
11 etap wyścigu kolarskiego 

dokoła Francji zakończył się nie-
spodziewanym zwycięstwem Bre-
tończyka Robic'a, który wykazał 
wspaniałą formę. 

Szwajcar Schaer miał pecha, 
wskutek defektu musiał zmienić 
rower, co nie wyszło mu na ko-
rzyść. 

Bobet zajął drugie miejsce 
przed Bauvin i Schaerem. 

KLASYFIKACJA 11 ETAPU 
1. ROBIĆ w 3 g. 50' 6" 
2. Bobet 
3. Bauvin 
4. Schaer 
5. Lauredi 
6. Bartali 
7. Mahe 
8. Lauredi 
9. Ernzer 

10. Rolland 
20. BOBER 
48. W ALKOWI AK 

KLASYFIKACJA OGOLNA 

1. ROBIĆ 61 g. 19' 06" 
2. Schaer 
3. Bauvin 
4. Astrua 
5. Bobet 
6. Close 

28. WALKOWIAK 
41, BOBER 

Tak jak w poprzedniej przełę-
czy na szczycie Soulor za Lero-
no następują Kobiet i Huber. W 
zjeździe do miasteczka Arrens, 
Bobet, Astrua, Schaer i Bauvin 
mijają Huber'a i Koblet'a. Kobiet 
usiłując ich doścignąć, wywrócił 
się na zakręcie i runął ciężko 
do parowu. Zraniwszy się w gło-
wę i łokieć, zmuszony był wy-
cofać się z wyścigu. Przewiezio-
no go do sanatorium w Arrens. 
Zachodzi także obawa, iż uległ 
on złamaniu żebra. Stan jego nie 
budzi poważniejszych obaw. 

KLASYFIKACJA 10 ETAPU 

KLASYFIKACJA OGOLNA 
1. SCHAER 57 g. 24' 30" 
2. Wagtmans 
3. Bauvin 

4. Robie 
5. Astrua ^T 

28. WALKOWIAK o 19' 32" 
56. BOBER o 37' 51" 

1. LERONO (103 km.) w 
14' 30" 

2. Robie 3 g. 20' 26" 
3. Astrua 
4. Schaer 
5. Bobet 
6. Van Genechten 
7. Bauvin 
8. Rolland 
9. Bartali 

10. Massip 
37. WALKOWIAK 
49. BOBER 

3 g. 

Trojka rekordzistek N.R.D. 

Kolarze różnie spędzali swój pierwszy dzień odpoczynku w Bor-
deaux. Od lewej ku prawej: Sauveur Ducazeaux, dyrektor tech-
niczny drużyny Nord-Est-Centre, Hassenforder, Jean Dacquay 
i Guy Buchaille. (Fot. Ass. Press) 
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Zdjęcia nasze przedstawiają tra sę 14-tego i 13-lego etapu wyścigu kolarskiego dookoła Fran-
cji, na przestrzeni Beziers — Nim.es (etap 14 — 214 km.) Albi — Beziers (etap 13 — 189 km.) 

Z a w o d n i c z k i N R D w s o b o -
t ę podczas I I I A k a d e m i c k i c h 
M is t r zos tw Po l sk i uzyska ł y r e -
k o r d świata w sz ta fec ie 
4 x 2 0 0 m. k o b i e t . A o t o k i l -
ka s łów o uczes tn i czkach t e g o 
b i e g u : 

1 9 - l e t n i a S E E L I G E R p o -
b i ł a serca p u b l i c z n o ś c i k r a -
k o w s k i e j . Ta m ł o d z i u t k a b l o n -
d y n k a jest l u d o w ą m i l i c j a n t k ą 
w P o t s d a m i e , a spo r t u p r a -
wia d o p i e r o o d t r z e c h la t . 
P r z e d r o k i e m s k a k a ł a t a k ż e 
w d a l , lecz w b i e ż ą c y m sezo-
n i e s t a r t u j e t y l k o na b i e ż n i . 

K A R G E R znana jes t d o -
b r z e ze s ta r tów w Po lsce . S ł y -
sze l iśmy t a k ż e o j e j w y n i -
kach na A k a d e m i c k i c h M i s -
t r zos twach Świa ta w B e r l i n i e 
g d z i e na 2 0 0 m. b y ł a d r u g a , 
na 1 0 0 — t r zec ia . S t a r t o w a -

Ludzie morza 
kochają sport 

W Gdańsku została zakończo-
na I Spartakiada Stoczniowców 
Gdańskich, w której brały u-
dział : Stocznia Gdańska, Pół-
nocna, Ostrów i Generalne liiu-
ro Konstrukcj i Okrętowej . Ogó-
łem w IG dyscypl inach sporto-
w y c h startowało 27S0 robotni-
ków i p racowników administra-
cy jno - technicznych. 

Największą frekwencją cie-
szyły się konkurenc je strzelec-
kie (GOI) zawodników). . W roz-
g r y w k a c h pi łkarskich uczestni-
czyło 11 drużyn, a w siatkar-
skich 31 drużyn. W turnieju 
bokserskim walczy ło IGO zawód 
ników. Naj lepszym pięściarzem 
turnieju byt 18-lelni Sadowski 
w wadze lekkiej. W zawodach 
k a j a k o w y c h startowało .10 d w ó 
jek męskich i 7 żeńskich. 

Jednocześnie w Szczecinie na-
stąpiło otwarcie drugiej Sparta-
kiady Stoczniowców. Weźmie w 
niej udział ok. tysiąca pracow-
n ików Stoczni Szczecińskiej. O-
bok członków kola sportowego 
startować będą niezrzeszeni pra 
cownicy , którzy dotychczas nie 
brali udziału w zawodach. 

Otwarcie Spartakiady poprze-
dziły el iminacje w strzelectwie, 
lekkoatletyce, piłce nożnej i sza-
chach. 

ła w t e d y r ó w n i e ż w zwyc ięs -
k i e j sz ta fec ie 4 x 2 0 0 m. 

S p o r t u p r a w i a ona o d w i e -
lu la t . Jako n a u c z y c i e l k a w y -
c h o w a n i a f i z y c z n e g o , ma m o ż -
ność częs tego t r e n i n g u , a swo 
j e b o g a t e d o ś w i a d c z e n i e p r z e 
k a z u j e m ł o d y m s p o r t o w c o m 
N R D . 

Na js ta rszą r e p r e z e n t a n t k ą 
N R D jes t C L A U S S N E R R . 
k tó ra s t a r t o w a ł a jeszcze p r z e d 
w o j n ą . P ó ź n i e j m i a ł a 7 lat 
p r z e r w y i d o p i e r o p r z e d r o -
k i e m , j u ż j a k o m ę ż a t k a i m a t 
ka d w o j g a d z i e c i , r o z p o c z ę ł a 
i n t e n s y w n e t r e n i n g i . 

4000 sportowcow z całego 
świata startować bidzie 

na stadionach i pływalniach 
Bukaresztu 

Na 7 piętro wspaniałego gma-
chu rumuńskiego KKF przy ul. 
Vasile Contât 16 jedzie się po-
śpieszną windą. Całe piętro, tj. 
kiklanaście dużych pokojów zaj-
muje sekcja sportowa Komitetu 
Przygotowawczego IV Światowe-
go Festiwalu Młodzieży i Studen-
tów. 

W pokoju kierownika sekcji 
Genady'ego Codra wisi olbrzymia 
mapa świata; w niej tkwi dziś 
39 różnobarwnych chorągiewek. 
Czerwone nici łączą je z Buka-
resztem, stanowiącym obecnie 
centralny punkt zainteresowań i 

F a k i \ I I I I <a % i 
„Radziecki Sport" ogłosił w 

jednym z swych ostatnich nume-
rów listę 10 najlepszych wyników 
lekkoatletycznych, uzyskanych w 
ZSRR do dnia 15 czerwca. W po-
szczególnych konkurencjach 1-sze 
miejsca zajmują: 100 m. Sana-
dze 10,5 sek., 200 m. Kokarew i 
Kalajew 21,7 sek., 400 m. Bon-
darenko 48,8 sek., 800 m. Iwa-
kin 1.52.1 min., 1500 m. Piataj-
kin 3.53.6 min., 5000 m. Anu-
friew 13.58.8 min., 10.000 m. A-
nufriew 29.23.2 min., 110 płotki, 
Bulańczyk 14,6 sek., 400 płotki, 
Litujew 53.5 sek., 3000 m. z prze-
szkodami, Marulin 8.56.6 min., 
chód 10 km., Junk 44.32.4; skok 
wzwyż, Stolarow 1,94; w dal — 
Czen 7,21; tyczka Gladczenko i 
Denisenko 4,30; trójskok Szczer-
bakow 15,52 m. ; dysk Butenko i 
Grigalka 49,34; oszczep, Kuznie-
cow 76,20; kula: Grigalka 16,54; 
miot, Kriwonosow 57,88. Jak wia 
domo szereg najlepszych do 15 
VI. wyników został od tego cza-
su wydatnie poprawiony. 

X X X 
Listę 10 najlepszych lekkoatle-

tów Szwajcarii na dzień 24 czerw 
l ca br. ogłosił zuryski Sport. Na 
| pierwszych miejscach w poszcze-

gólnych konkurencjach znajdują 
się: 100 m. Wehrli 10,6 sek., 200 
m. Wehrli 22,1 sek., 400 m. Ste-
ger 48,9 sek., 800 m. Buehler 
1,55,3 min., 1500 m. Sutter 3,55,6 
min., 3000 m. Sutter 8,30,1 min., 
5000 m. Page 15,12,0 min., 10.000 
m. Wyss 32,39,0 min., 110 płotki 

Kost 15,5 sek., 200 plotki Eichen-
berger 25,3 sek., 400 plotki Bor-
gula 55,3 sek., wzwyż Wahli 1,91 
m., w dal Schneider 7,06, tyczka 
Hofstetter 3,90, trójskok Hug 
14,10, kula Stocker 13,96, dysk 
Haeflineer 45.00, oszczep Luethy 
57,29, miot Veeser 50,97,5 m. 

X X X 
W Norwegii, Jugosławii i Gre-

cji zakończyły się mistrzostwa w 
piłce nożnej. W Norwegii tytuł 
mistrzowski zdobyła drużyna Lar-
vik, w Jugosławii, Czerwena Zwez-
da (Belgrad), a w Grecji, Pa-
nathianaikos (Ateny). 

młodziezy sportowej całego świa-
ta. Każda chorągiewka oznacza 
zgłoszony już do igrzysk sporto-
wych zespól. 

W rozmowie z kol. Codra oraz 
z sekretarzem sekcji kol. Schei-
nescu otrzymaliśmy ostatnie, ak-
tualne dane, dotyczące zgłoszeń 
do Międzynarodowych Sporto-
wych Spotkań Towarzyskich pod 
czas IV Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Bukareszcie. 

W tej chwili zgłoszonych jest 
Już 39 państw (reprezentacji pań 
stwowych, akademickich, związ-
ków robotniczych, zespołów klu-
bowych, itp.). Organizatorzy li-
czą się poważnie z przkerocze-
niem tej liczby. Termin zgłoszeń 
upływa bowiem 17 lipca. 

Największą ilościowo ekipę — 
oczywiście poza gospodarzami, 
których sportowcy startować bę-
dą we wszystkich 21 konkuren-
cjach — przysyła Związek Ra-
dziecki a mianowicie ok. 400 u-
czestników do 16 konkurencji. 

Liczne będą ekipy Austrii (ok. 
250 — 15 konkurencji), Węgier 
(ok. 200 — 14 konk.), CSR (180 
— 14 konk.), NRD (150), Finlan 
dii (130) oraz Polski, Libanu, 
Wioch i Danii. 

Najmniejszą, ale zato doboro-
wą, ekipę z mistrzami olimpij-
skimi Mac Kenleym i Rhodenem 
na czele przysyła Jamaika. 
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POD Z N A K I E M 
PRZYJAŹNI FRANCUSKO-POLSKIEJ 

Dla uczczenia 
9 - t e j ROCZNICY 

Ś W I Ę T A NARODOWEGO POLSKI 
odbędzie się w dniach 18 i 19-go lipca b.r. 

w pięknym lesie, nad wodą 
w B I A C H E - S T . - W A A S T 

Wielka Majówka 
PROGRAM : w sobotę 18 lipca początek o godz. 15-tej 

— dla amatorów: kamping i rybołówstwo. Pokazy sporto-
we w wykonaniu młodzieży z Rouvroy. Występy akordeoni-
stów z Billy-Montigny. Kino na wolnym powietrzu. BAL 
CAŁONOCNY. 

W niedzielę 19 lipca rano: gry konkursowe dla dzieci 
i dorosłych. Popisy sportowe w wykonaniu młodzieży z Be-
thune. Boks — balet — bal — apéritif. 

Po południu: wspaniały program artystyczny z udzia-
łem pierwszorzędnych akrobatów Les Aryos, Andre Rolland' 
i Mireille Nardy, pięciu akordeonistów, tancerzy — Pepee 
i Roberty, komików — Tony i Perno i wielu innych. 

Rodacy I młodzież, dzieci i dorośli, już dziś rezerwujcie 
sobie te dwa dni. 

PATRZ ROZKŁAD JAZDY NA STR. 3-ej. 


